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' 
WOJNA W OBOZIE CY6ANSKIM W ŁODZI 
Krwawy spór w rodzinie kr•)la cygańskiego.-6 osób. 

ciężko rannych w czasie nocnego sta.rcia 
Lódt, 7 sierpnia. f Ponieważ p<>gaszono ogniska, wal· 1 go do obozu i jeden z cyga1nów odep. ( wtty. Wśród poszarpanych, priewróco-

{ig) Od pewnego czasu biwakuje w czono ~ c!'emnościac~. noża~,i, tępemi chna.I ~aw~t pOllicjanta, przewracając nych ~ami?tów, roz?itv:h i połam~n~ eh 
Łodzi kilka obozów cygańskich. Jeden narzedztanu, łomami zelaznenu· go na z1emiię. . . . naiczyn, lezało na. ziemi 6 osób, ~1ez~~ 
znajduje się na ul. Łagiewnickiej, dru- W.krótc~. P1:ybyla policja. 

1 

'. w.alkę t;dało się Jed~a~ wko!1cu rann~ch: Pozostah uczestnicy btiat} ki 
gi - na Chojnach trzeci - za cmenta- M!imo, iz w1ęksrość z walczących zl!kw1dowac. Rozpalono swiatla. Cka- skryh się. . 
rzem żydowskim.' broczyła krwią, nie diopusz.czano niko- zal się wówczas widok zgoła niesamo- Wezwano do ofiar pog(}'fowie. Dot-

W obozie na ul. Łagiewnickiej, któ­
ry jest największy, znajduje się słynna 
rodzina cygańska Kwieków, uważają­
cych się za potomków królów cygan­
s1'ch. 

kliwe rany stwierdzono u cygan1ki Mani 
Kwi•e1k, jej siostry ciotecz1nej, również nollly polski„ lot przez llf lantyk Marji Kwiek ,wófta cygai:iskiego Łaza-

W n ra Kwieka, sottysa cygańS1kiego Fabia-
mi. na Kwieka. kotlarza Władysława Kwie-
.ufl'Of po·rac:u c:licq D'USforto01ot s .Jlo01eeo :J orf': u ka i 14-letniej c6r1ki wójta - Loli Kwiek 

I oto wczoraj, późnym wieczorem, 
mieszkańcy ul. Łagiewnickiej porusze­
ni zostali straszliwemi krzykami, rozle­
gającemi się w obozie cygańskim. 

Nowy Jork, 7 sierpnia. I jeszcze ostatnim próbom, poczem Już ter ka· 
Dwaj polscy lotnicy Józef i Benja· · min startu zależeć będzie jedynie od Policja wszcęła dochodzenie celem 

min Adamowiczowie przygotowują się 
już oddawna do przelotu z Nowego Jor· 

meldunków meteorologicznych z trasy ustaJ,eruia przyczyny ki masowej ma-
lotu. saJkry. 

' W obozie panowały nieprzeniknio- ku do Warszawy. 
ne ciemności. Wszystkie ogniska byty Lot ma się odbyć na płatowcu „Bel· 
pogaszone, tylko w mroku widać było lanca" podobnym do użytego swego 
ciemne postacie, walczące z sobą za· czasu przez Hausnera, tylko nowego 

Katastrola kolejowa pod lflławą 
ciekłe. 1 typu. . 

Jak się okazało, w obozie wybuchła Płatowiec fest Już zupełnie gotów ł 
pomiędzy członkami rodziny Kwieków, odbywają -sie na nim loty próbne. 
bójka. Jaka była przyczyna - tego nie Lotnicy polscy są dobrej myśli i spo­
zdołano stwierdzić. Bójka początkowo dziewają się, że w niedługim czasie hę· 
niewinna, przerodziła się wnet w krwa- dą ·mogli wystartować. 
wą masakrę. Płatowiec ma tiyć tYI o poddany 

D01ie oso6v c:i~tf:o ranne 
Warszawa, 7 sierpnia. I fatem, a kilka wagonów wyslkoczyło z 

Na k,olejce w;:iskotorowej Mława - szyn. 
Przasnysz - Ciechanów miała wczo- ! Jeden z robotników, Franciszek Czaj­
raj miejsce poważna kaitastrofa. kow~ki został przewieziony ~o szpitala 

Pacią~ osobowy zderzył się z wago- w stanie ciężkim, a maszynis~ę Józefa 
nami w których jechali robotnicy z po- Morawskie~o opatrzył lekarz. 
b isbch folwa:r:ków. Wskutek katastrofy przer ?Va w ru-

Katastrola samolotowa w Warsziwie 0.!:i:tri;..~:z:~i:d~,~:a~,~~~"1~~~ chu trwa!• cŁtery godziny. . 
rlilot i o6s~r,,,otor oc:oreni . Nadduna1sk1 blok gospodarczy 

Warszawa, 7 sierp.nria. Samolo't zawad,z.ił skrzydłem o mur i fj • •• t - ó • h 
. Wczo,rag wieczorem samolot wojsiko- runął .na ziemię w 0,gródku, otaczającym Musso ni dąży do reWIZJI raklat w poko1owyc 

wy, lecący z Krakowa spadł na ulicy Ra uczelnię. Lecący samolotem 2 ;podofice- Wiedeń, 7 sierpnia. · I Francja gotowa jes't odstą.p,ić od n.iechęt 
kowieckiej, zawadziws.zy -0 dom. rowie piilot i obserwator wyszli z k.atas· „Magyarsait zamieszcza dziś sensa· 1 neg odotychczas stanowiska w sprawie 

Samolot podchodził do lądowania na trofy bez szwat11ku. cyjną wiadomość z Rzymu, wedłu_g któ- zbliżenia austro - węgierskiego. 
lotnisku mokotowskiem od stróny Ra.ko Samol·ot ma uszkodz.one podwozie i rej Mussolini oświadczyć miał Goem.be· ! Blok austro · węgierski mógłby, zda· 
wieokiej. · skrzydło. sowi w czasie jego wizyty w Rzymie, iż niem Mussoliniego, pertraktować z Ma-

Gdy <11>arat z za.mJkniętym motorem łą Ententą w sprawie utworzenia jednoś 
znaijdował się nad nowowyibudowanym oi gospodarczej nad Dunajem. 

gmac:hem s. G. G . .w., n.aigły podmuch Zuchwała kradz1·ez· w muzeum Mussolini oświadczył następnie, iż 
wiatru rzucił maszynę na dach. wkrótce już, najpóźniej po zakończeniu 

Skarga kasacyjna 
w procesie „Centrolewu" 

francusko - włoskich rokowań, rozpacz· 
nes«:enne oAo•v łupeni złodziei nie się dyiskus1ja nie nad mo,żliw-0ścią re-

M"adena, 7 sierpnia. kolekcji numizmatycznej książąt d'Este ~i~~[ ~raktatói· poko~?wych,t ·ale. ~ad 
w. qaterji ,Estense do~onano. śmi~l~j 170 m,o~et i med~li kolosalnej wartośc.i. zi~:rl;~h ~e~~l~drl;1~ tri:1~~ien,-

kradz1ezy, 'ktora pozbawiła na1cenmeJ- Wsrod skradz10nych okazów są um- p
1
·er·ws 1 t k 1 t l 

War Z. 7 · · h k , 'b · h · k t k l" · k. k zym pun{ em onKre nym pa s awa, sierpma. szyc o azow pro menmcowyc I mo- ·a y ·s wap iwie poszu 1wane na ryn u nu Mussoliniego b ł ·b d 
hk się dowiadujemy, obrona oskar- net miejscowy gabinet numizmatyczny. numizmatycznym. ~ledztwo ustaliło, nie plebis" t ~ 0 . Y-p ~r:eiprok~ .ze-

żonych w procesie brzeskim opracowa- Czterech złoczyńców zakradło się w . że kradzieży dolk1ornałv osoby doskonale, kto' rei· lu.ln~Yos'uc· na. ł ubsi do adr.pac .1e•J,....,.. 
la J·uz· <-·kargę do drugi· . k .. . d b ł d . . I . . kl d 1 ui m~a ai Y z ecy owac, czy , „ · · eJ asaCJl w pro- ciąg~ nocy o n:uzeui:n, ~ ezw a maJą~ zaznaJom10ne z roz a em sa muzeum. chce nadal należeć do CzechosłowacJ'i, 
cesie brzeskim. stróza nocnego 1 zab1eraJąc ze słynneJ czy też wrócić do Wętłier. 

Skarga ta opierać się będzie prze- 8 

dewszvstkiem na nieuwzględnieniu p t • d • • Drugim etapem byłoby następnie dą 
przez instancję odwofawczą w:1iosków onura zems a U\VID ZIODBJ żen.ie do t. zw. linii Rothermera. 
obrony w dziedzilJllie kwalifikacji j)raw- li W.iadomość pisma węgierskiego nale 
nej czyinów oskarżonych. 'Jiie01iost~ osadzono "' 8'i~~ieniu ży przyjmować z zastrzeżeniem. 

Skarg-a kasacyjna wniesiona b ·~dzie #* .......,.arm 
do sądu apefacyjnego w r.adchodzc{cą Warszawa, 7 sierpnia. hmutnej - Smolarkiwicz ożenił się. I Taj· em tl1 i cza pod róż 
, d d b Żyli z sobą przez 6 lat - Bolesław We Włocławku mieszkał z żoną, w 
sro ę. inia 

9 
m. Smolarkiewicz, _lat 54 i Marianna Ko- Warszawie przebywał u Kowalskiej.-! Pa pena 

Syn lekarza utonął walska, lat 44. Mieszkali we Wlocław-,Zdradzona przyjaciółka poprzysięgła Paryż, 7 sierpnia. 
ku. Smolarkiewicz prowadził warsztat zemstę. Nie dała jednak po sobie poznać „Le Populare" donosi, iż wicekanc-

W wannie w czasie kąpieli szewcki, przyjeżdżając duść często do że wie o ożenieniu się swego przyja- lerz von Papen znajduje się obecnie na 
_ . . stolicy i będąc tu w stosunkach hadlo- ciela. t t · ł b s 

. . War~~awa, : sierpma.. wych z hurtownikami obuwia. I oto wczoraj Smolarkiewicz przyJ·e- ery onum zagię ia aary i w najbliż-
wczoral miał mlelsc 0 w Warsza"'le szym czasie spotka się w Strassburgu 

• · • " "' 1 p d k"lk · · · k dl chał do Warszawy i swoim zwvczai·em mezwykJ,e tragiczny wypadek. I rz~ 1 u. m~es1ącami, rze omo a . . . ·. . . z .. wysok~ osobistością polityczną fran-
W mieszkaniu dr. B. Markowskie~o przyp1ln?w~ma mteresó?' handlowy~h przyszedł do Kowalsk1eJ. Ta miała 1uz cii. N~z~iska tej osobistości dziennik nie 

przy ul Uniwer"vteckiej 1 utonął syn Smolark1ew1cza, przywiózł on przyJa- pr~ygotowany kwas octowy. I podczas wymierna. 
jego 27~!.etni Ja~: Jan przed poludnlem ciółkę. swą do Warsza~y i .zain~t~lował naJczulszego sam na sam 'YYl~ła na nie:! . ---.- . 
wzią1 g-orącą wannę i w cz:isie kąpieli u znaiomych na ul. ~w1ęto.iersk1eJ 1?·-:-j ~~ g~yzący pły~. Sm?.lark1ew1c~ ?~my I Berlm, 7 sierpnia. 
zasłabł. Gdv po upływie ki!lrndziesh;-- Sam przytem w dalszym ciągu przyiez- sh.l się, w ?0 r.ę 1 ~te~ci 1 I<;owalsk1.eJ .1 z~-1 Żona byłego socjalistycznego prezy-
ciu m. in ut Marko\vski •iie Jpuszcza! la· dżat jak dawniej do Warszawy, odwie-1 m1~r. oslep1enia s1e?1e_ umeszkodhw1t me denta kraju związkowego Badenii, na­
zi en ki. włamano się d') niej i rnalezio- dzając Kowalską. mmeJ został dotkl11Yie poparzony. Ko-1 zwiskiem Remmele zmarła w ttambur-
no Jana nieżywego leżąccg-o na dnie Pewne~o dnia Kowalska niespodzia-; walską aresztowani). ug w zakładzie dla obłąkanych. 
W:1"'1Y. nie po~echała do Wtoc!awka odwie- Nie zap iera się ona swego czynu, ża· 1 Pani Remmele dostała obłędu na wia-

P i-~' ~:,y !y lekarz stwierdzit ~m:•er~ dzić w ~em. m i c ~ ~ie swą siostrę. I :vt~- lL~io.c: że nie 11 cblo jej si~ wypalić oczu dor:iość o bestjalskiem traktowaniu jej 
wskutek utonięcia· I do dow1edz1ala się rzeczy dla s1eb1e me wiernemu kochankowi. męza w obozie koncentracyjnym. . 
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Policja paryska szuka ska.rbów, „stowarzyszenie 
zadowolonych ludzi" 

zostało założone w Angljł 
(sb) Przed kilku laty .lostał zorgani„ które W czasl ·rewolucji zostały ukryte przez mnichów Zh";,any W Japonji t, zw-. „dzień śmie" 

(sb) 'Przed k~l~u dniam.i ?dby~o się '!ł sz.czały, że znalazło w nim sch~nieni_e 1 iamienionego n~ więzie.nie. . c UW dniu tym wszyscy mies.zkańcy 
prefekturze pohCJ1 parysk1e1 pos1edzeme wielu arystokratów. Ares1towa!11 mm- PrzypuszczaH\ one, ze zdoła1ą w ten Japonji musieli . się uśmiechać, me wo:„ 
w którem wzięli udział przedstawiciele chowie nie chcieli jednak w żaden spo· 1 sposób natrafi~ na feden z poc:lzłelńnych 

1

! no było gniewać się i mieć marsowej 
władz, znani historycy, architekci oraz sób zdradzić wejścia d<> labiryntu. korytarzy i odnaleltć 'skarb. miny. 
inżynierowie. Przybyli wyłonili komitet, ' Część ich zginęła na szafocie, a część Oczywiście, że większa jego częś~ Dziwne to zarządzenie wydane zo-
którego celem jest poszukiwanie skar- ' zmarła w więzieniu. Tak więc zagą.dkę , przypadłąby do dyspol!:yeji skarbowi 1 stało w celu wesołe20 nastrojenia ca­
bów ukrytyJ;h w Paryżu. I tę zabrali oni ze sobą do grobu. - Obec I państwa. . i tej ludności .Japonll, faktem jest, że 

Komitet ów przedłożył władzom ob- , nie władze francuskie zamierzają roz- Rezultatu poszukiwań oczekufe &bee ' gdy minął „dzień śmiechu" uśmiech mi-
szerne sprawozdanie z prac, jakie mają kopać całą ziemię w okolicy klasztoru, nie cały Paryż z wie1kiem naprężeniem. 1 mo to pozostał na wielu twar1,a.:::h. 
~yć powzięte, a pref~·ktura .policji udzie I Wszyscy przekonali się, że ;epiej 
hła sw~go zezwolenia na ich . przepr~- ! ' • .... • 

1 
k jest uśmiechać sle do siebie, niż byt 

w~dzeme. w. tym ce·lu zostam~ w.naJ·:S·lub na1mn1e1szego człow e a szorstkim I ponurym. bhżs~.ych d~1ach. r?z~opan~ z1em1a w Obecnie rów1nież w Angljl pow'.lt~lo 
pobhzu murow w1ęz1ema Samt Lazare. j • MO 4 Ó towarzystwo mające na celu propa-

Uczen.i i historycy spodziewaj~ ~ię po · .'Jlog~:;!~n1e«: ma ~~rofl~U:·· .• ,;e~furn.::a~. "' , gande ·śmie.chu. Towarzystwo to nosi 
l'?Zk?pamu ,": wrzi:aczonyc~ mieisca~l,i I (sb) w p1smac_h budapes.ttensk1ch ZJaw1l Sl~ w rodzmnell] !11.1es~1e Freya dziwną nazwę: ,,Stowarzyszenie zado· 
z.1em1, znalezc wejście do labiryntu, kto- i ukazało się ostatmo następuJąCĘ\t.. za- wędrowny cyrk a wtasc1c1el Jego wlot 1 wolonych ludz) którzy są wesoło uspo„ 
ry ma się ci~gn~ć po~ doma~i Paryża, ; wladomienie: „Andreas _frer, .~rtłista, z?rjentował się, że Frey mó1tlby wstą- j soblen.i". • · 
na przestrzeni kilku kilometrow. oraz Anna Weiss - posłub1em. 1 PIĆ do nie20 Jako klown. l Mimo iż towarzystwo to założone 

Zamierzenia władz odkopania wiel- j W szerokich kołach wzmianka ta Frey nauczył się sztuczek cyrkow- . zostało dopiero niedawno liczy ono już 
kiego skarbu, wywołało wśród ludności . wywolała wielką sensacie. Należy za- ców a gdy cyrk przybył do Budapesz- zgórą 34.000 członków co świadczy o 
paryskiei zrozumiałe podniecęnie, Przy znaczyć, że Frey iest nahnniejszyrn 1 tu, osobą freva stała sle odraz:u sen- zrozumieniu w spole·czeństwie znaczeniu 
pracach wykopaliskowych komitet kie- . człowiekiem na świecie. Liczy on 35 I sacJa anta, śmiechu· 
rować się będzie zapisikami i danemi lat a wzrost jego wynosi zaledwie 70 Pewne2'0 dnia Frey or~eniósł slę Członkiem stowarzyszenia mol:c 
historycznemi, powstawionemi z :przd 

1 
centvme·ti:ów. Frey urodtił się w jed- wraz z cyrklem do Arnst.erdamu. Tu, być każdy, kto wpłaci s s·tylingów \vpi­

przeszło stu laty, a któye 'Yskazu1s.. na nem z miasteczek pod Budapesztem. p~znał on córk_ę bogatego handlarza l sowego. Założyciele tego stowarzvsze. 
!o, ~e w ~asypanych lab1rynu1ch, zna1d'! : Rodzice byli bardzo nieszczęśliwi z dJamen~aml Weissa i zakochał się . w 1 nla uważają, że na świecie mogłoby 
ie się złozony większy skarb w p~'ltaci powodu wyglądu swego syna. Na wąt- niej. Mimo oporu r~dzlców panna Weiss być 0 wiele lepiej i wesele!, gdyby nie 
złotych szta.b złota. . I tern, małem ciele osadzona była duża r>ostanowila poślubić cyrkowca· j bylo pesymistów, Judzi zrozpaczony~h 

Wartość te.go s.karbu iest narazie me głowa. Postać Freya·wzbudzała u wszy I W końcu ro~zice panny zgodzili si~ niepowodzeniami i snobów. Każdy czło 
Zlllana. Wszystkie zapiski, d<>tyczące te- · stkich śmiech. I na to małżeństwo, p<>d warunkiem Je- I nek stowarzyszęnia ma za iadanle sta· 
go skarbu, pozostawili byli członkowie 1

1 
Rodzice byli pewni, że 'l syna ich. dnak. że frey porzuci swój zawód le sie uśmiechać i uprzyjemniać w ten 

za-konu św. Łazarza, a histotja j~go jest , „nic nie będzie''.. Pewnego d1nia jednak ! klowna. J sposób życie sobie i innym. 

:~:~r.:1~~~r:d:~:ito~°:'~e.is:o~l:;~~:i p
1

"rMWMzMM*e'"pawo•eaw*Wi!l§iiiiU1·e•wd"*Fz1a' ' &śmlerc mah' aradz• y& 
zaikonu św. Łazarza. Dzi·ęk1 otrzymywa-
nym stale wsparciom oraz . wy!~tonej . ' 

~~~~t~:;~' 
1:=:::.:::: :~:ta sam został zamordowany „niezwykła przaj$cla astrologa wł1d1ński1go 

większe włoście pod Paryżem i wybndo I (sb) Przed kiliku tygodniami nade-l Przyjął on Ostanesa niezwykle u~ I dii, splsął nawet testament i zdawało 
wali wielki klasztor. i szla do Wiednia wiadomość o tragict- przejmie, wyznaczył mu specjalne aparp się, że rzeczywiście wkrótce zalkończy 

Do klasztoru należały domy na 24 nym losie, jakiemu uległ astrolog wie- I tamenty i pozwolił pracować· Ostanes życie. 
ulicach w Parvżu a w okolicy Paryża deński. Albert Fell ner. f ellner cieszył j począł sporządtać horoskopy dla roz. Tymczasem sprawa przyjęła nie„ 
posiadali oni liczn~ wioski i stada bydła'. się dość duża. popularnością, to też ta~ I mai tych książąt, przepowiadał przesz- octekiwanv obrót. Serdecznym przyja. 
Aż do rewoluc.ji gromadził klasztor wiel jemnicza jego śmierć wywołata liczne lość i przyszłość i zdobył sobie wkrót. 1 t,;ielem maharadżv był mistrz dworu 
kie. shrby. . ' , ~ _ 

11
1 ~QP;lentarze. Podobno m:at on zginąć w 

1 
ce. sympatję wszystkich. członków ro- Sandar SinK Od oierw~zej, c~wili ~o· 

z chwilą wybuchu rewolucji, mnicho-, lndiach oó ukąszenia lcobry, 1 dzmv maparadży. . czuł on do astrologa w1e~ens~1ego nte• 
wie zbiegli z klasztoru. Skarby zostały Dopiero obecnie jednak wyszly na 1 • W koncu sam maharadża zwr6c1l , chęć, a gdy ten. przepow1e9z,at ryc~tą. 
_pochowane w labiryncie pod klaszioreiu , iaw prawdziwę o~Hczności jego śmier- się do 0~.t~nes\\. prosząc .1to o pOdanle ' śmierć mahar.adzy, nienawisć jego Je-
a cenna szka~ułka, zawierająca kości ci. mu dokładnie dpia l gOdzmy w ~tóq1m szcze wzrosła .. 
św. Łazarza, została wyjęta z muru i ! Fellner przybrał sobie pseudonim on umrze •. Ostanes wypierał się Jak N~. kilka dm prz.ed wyznaczoną da· 
ukryta. . I cha\dyjskiego astrologa Ostanesa. mógł, o~w1a~czając, . ie tego rodz~ju tą . śmierci maharadzy pr.zybył o? do 

Jruk się okazało, została ona zdepo· i Przed miesiącem udał się on w podróż przep?~1edme zwyikle przynoszą nte· apartamentów Osta~esa i tapy~ał; 
nowana u jednego z prawników pary- : dq Indjj, albowiem chciał nauczyć się szczęscie. . . . - Czy maha.radza, rzeczyw1śc1e mu-
skich, który w r01ku 1804 oddał ją inne- •od astrologów indyjskich ich wiedty. Mah~radza. jed~ak wyśmiał Osta~e: s1 za kilka dnl umrzec? . 
mu klasztorowi francusikiemu, gdzie znaj 1 W czasie wędrówki po Indiach Osta- sa, oświadcza1ąc, .ze nie Jest h1111ajmme~ -: Tak - odparł Osta.nes - ~w1a~­
dują się do dnia dzisie;szego. Wejście do I nes przybył na dwór maharadży Tavo- przesądny, chce Jednak z ciekawośc! dy mgdy Jeszcze mnie nle wprowadz1~ 
la:birytn.u jes·t obecnie nieznane. W cza· li nare, !który interesował się bardzo wie- ~i~dzi7ć kl·edy ma się . spodLiewac ly w błąd, . . 
sie rewolucji, władze francuskie przypu- dzą okultystyczną. sm1erc1. Ostanes za.brał się wobec te- - A czy zrobił pa't1 Juz dla siebie 

go do roboty. horoskop - zapytał Sandar. 
Po dług-otrwałych mozolnych obli- - Tak, ia ·umrę w dniu Z3 s3erpnła i czeniach doszedł on .do wniosku, te 1948. Obecnie mam 40 lat a będę tył 

.'
~ro' I . _..,~„0„ ...,,, maharadża umrze w dniu 18 lipea ble- Jeszcze 1s lat· 
lllW . W1J z ww żącego roku. Ostan es prze'razlł się bar- - MyU się pan - zawołał Sandar-

dzo. te tak bliski jest termin zgonu ma- pan umrze ddslaj. 
Wieśniak. z Hercegowiny chwyta gołemi rękami najjado- haradży i postanowił przeprowadzić w Z temi słowy dobył on rewolweru ł 

wltsze węże swy.ch obliczeniach 'tmla111ę. Jednak oddał do astrologa sześć strzałów. 
. .„ . wszelkie kiombi·nacje wslk:azywaty ciąg-- Ostanes padł trupem na mlefscu. 

(x) Na połudmfowym Wischodzie Euro Do sc.h~t~1a żmip gołe~i rękami, 1 le na to, że maharadża za kilkanaście Po dokonaniu tej zbrodni Sandar u-
py rozwinęła się nowa gałąź handlu, któ trze?~ mlec duzą dozę zim~~J krwi, od- dni pożegna się z tym śwlatem. dat się do maharadży I oświadczył mu: 
ra mimo swej rentowności, nie wielu tyl- wagi 1 niesłychaną zręcznosc. I Nie było innej rady, jak powiadomić - Nie masz się czeg-o przejmować. 
ko znajdzie konkurentów. Micsżkańcy Jednym z takich łowców żmii jest 60-. i;i~haradżę o zbliżającem się nleszczę- prz~powiednie ~stro!ol{a nie ~pra.wdza-
Hercotłowiny trudnią się masowem sc1u J"' się Pr o d I ' b 0 letni wieśniak Miita z miejcsowości Dur I · . . . • I ~ , zep wie z a1 oi: ~o. ie, ze um-
chwytaniem żmij i płazów jadowitych.- mitor. Jest on powszechnie znany i z du! O.dy mahar~dza dowiedział się, ze rze z~ 15 lat, a umarł ~zisiaJ, bo. go za„ 

, Przez całe lafo gromady mieszkańców mą nosi przydomek „Króla wężów". -I za ~1lk~ tygd1111 ~:z;ega go śmierć, prze„ strzeltłem. T~k samo- I ty będziesz ie~ 
węd.rują po skalis·tych wzgórzach, wyszu Od czterdziestu lat trudni się Mita ra~1l się s_trasm1e· Zły horoskop po- szcze długo _zyt„ . . . 
kując kryjówki żm~j. Żmije chwyta sńę chwytaniem tych. jadowitych gadów i w d~ialal nan w sposób bardzo przygnę- Mah~radza <?ZVWil. się,,. a . g~ęb1ąca 
spec1ainym metalowym drążkiem, zakoń czasie swego pracowitego żywota, schwy b1ający. Ma.haradża zamkną~ się w ~o apat_Ja ustąpiła. M.im~ 1~ dz1en 18-go 
cwnym, podobnie ijaik widelec, a schwy- tal ich przeszło dwa tysi„ce. · swym pokoJu, odseparował się od lu- hpca mmął, maharadza zyJe naual. 
tane wrzuca się do dre:wnian.ej skrzyni, "'f 

zaopatrz.one·j w małe otworki dla dopły Mita mimo podeszłego wieku i mimo 
wu świeżego ;powietrza. że zdołał już sobie uciułać spOry mają-

Zm~e w skr.zynfach dostarczane by- teczek, z za.miłowaniem uprawia w dal­
waią nad brzegi Renu, a stamtąd, na szym cią,gu zyskowny proceder. 
statkach rozsyłane do poł.01żonych "Król wężów" chwyta jadowite ga­
wzdiłuż hrzegu laboratorjów serologicz- dy palcami, nie posługufąc się prawie ni 
nych, wytwarzających serum przeciwko gdy żelaznym drążkieni. Specjalnością 
ukąszeniom żmij i wężów. Mity jest chwytanie pewnego bardzo fa-

Niezwykli łowcy żmij, rekrutujący się dowiitego węża, którego ukąszenie jest 
z pośród biedoty, otrzymują za upolo- bezwzględnie śmiertelne. Wąż ten liczy 
wa.na sztukę 25 dvnarów. - Za żm~je około 78 centymeitrów długości, a un•o· 
schw.ybne gołemi r"ękami, bez pomocy · szą<: się na swym ogon•ie, potra!i sk?· 
drążka, płaci się znacz.nie więcej. Róż- czyó na półtora metra w górę. M1ta w1e 
nica polega na tem, że żmija schwytana jedna.k jak go podejść i w chwili, gdy 
za pomocą drązka, od111osi mniejsze lub wąż szykuje się do skoku, Mita błyska­
większe uszkodzenia i w czasie transpor wicz.nie chwyta go palcami u nasady 
tu choruje, co znacznie obniża lekarską głowy. Jest on tak niezwykle zręczny, 
wa r•ość jadu. że trudniąc się od czterdziestu już lat 

żmije schwytane rękami znoSzą do- chwytaniem wężów, nigdy jeszczę nie 
skonale nawet dłuższą p<>dróż lądem i z był ukąszony. 
tel!o powodu są lepiej <>płacMe. . 

, 

Konkurs o największe kłamstwo 
16~letnl chłopiec zdobył pierwszą nagrodę 

(sb) Nie ws·Lyscy wiedzą o tern, że f Jeden z dzienników podjął się dru­
w Prancji odbywa się rok rocznie nie- kowania wszystkich kłamstw, jakie 
zwykły konkurs - o nafwiększe kłam. 1 wymyśli zdobywca pierwszej nagrody, 
stwo. Konkurs ten rozgrywa się w Je-

1 

żwłaszcza. że są to przeważnie pikant­
dnej z kawiarń na Montparnasse. ne historyjki t'nitosne, w których fran-

Rówinież i w roku bieżącym „zawo- cuzi tak się lubują. 
dy" te wzbudziły zrozumiałe zaintere-1 Froidefond zdobył sobie odraźu tak 
sowanie, a kawiarnia była wypełnio-: sympatie publiczności kawiarnianej, że 
na po l>rzegi publicznością, która ·t na-1 zaproszony został na kilka występów. 
pręże.niem słuchała naiwięlkszych Opowiada on z niezwvkłą swa<lą i 
kłamstw, jakie \vymyślali uczestinicy dowcipem niestworzone wprost bred­
konkursu. · nie i nienr;iwdopodobne histor.ie. które 

Nagrodę zyskał 16-letni młodzieniec , cicsza się wielkicm oowodzeniem. Nie­
Andre froidefond. Otrzymał on za naj- j wątpliwie ,,ohiecujacy" ten mfodzien:ec 
większe kłamstwo 300 franków. Obec-1 wyrośnie na największego blagiera 
nie Froidefond stał się sensacją Pary- świata. 
ią· 

' 
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W · • • k •1 d Taiemnicze postrzelenie m1e1s 1m omu pracy ... 1<lf.~;~:;J~~:~~:t~~~ 
J &. • j . · 4 4> postrzel·ernia jednego . z mieszkańców. o., •IJ n 'I. p· roc:u1· ... pen·s·· o.· nor1·us~e „et po.u- tej dzie-lrnicy. Już poza lii1J1ją domów na "ł .... · teł ulicy w J)o!u ~ttll samotny domek 

411R11Wn1A1· 1·nQ"••4U •1• 1·eiQ.t.1• ill>J. Zygmunta Botanowsik1ego1 bluro:ltsty • ..... ..,..., "' '7&~ a · CJ Dl fP '7H ..., i\otzvstając z d-Mć ciepłego wtecM·ru 
• . . Łódź, 6 sierpnia, 

1 
Najwięcej pracowników zatrudnia mężczyzn mieści się na ulerwszotn piQ• przed dom~m siłltltiała ca111 rod!ti1Ul, a 

. Mlel,skł dom &>racy trtieś~i si,ę przy ' warsz,tat szewcki, przy którym pracuje tr~e. dla kobiet na dtuitiem. więc sam właściciel domku, lrtal1kt11 brat, 
uihcy S1e111klewicza 47 i obeJmltJe duży, 18 osob. Wyrabia się tam obuwie prze- Dla użytku peflsjo1mrJuszy just dtl'" zona i l·rot:ttrn dziecko. 
trzypiętriowł' budy;nek fabryczny oraz dewsz:vstkiem dla mieJskieh zakładów ża umywalnia, gdtie dla knZtlego !I\\ oc.t· W pewnej chwłli z z.a W~gła wysu-
ktlłka drewniainych sza!). W dornu lJ1racy opiekuńczych. dzielne r~czniki. Na partenre ln1chnla nął się ostrożnie jakiś tiłowtek; kt6-
przebywa obe1cnle 148 Osób 'lMtudnio· j Mi si czn ·· duk"j" d·"""ł czynna przez caJy dzień, a opodal ogół· tego twarzy nie zdołano f'O·tPołftt\Ć w · łt ". 1 . . · - e · ę· ~ pro · ""a L-fo u .. szewc- c1'em!ll1os'c1·a,ch i· " 1!- „.to~ .... n ... '•""rj„."towu· .( ~Y1C . przy. rozmaityich watsztrutach. W klegb wynosi' 200 par noWej!O óbuwh1, tia sahi. ja.Unina •. W lewem skritydle p.0„ u '111 „u h• v r.v "'

11 
"' 

hczib~e tej Jesit: 79 meżcżyzrt i kobiet _.. Niezależnie od tego tePerule się mie- sesji, w dreWtti!łitl•eJ szopte m1eści . się się co zamierza - Oddał z rewolweru 
69. . . sięcznie 250 par obuwta shtre«o. Nato- P·talnia. gdzie pierze się blel~'Zlhę kiliku strzał dó 80·j1tnow1kłe~o. poczem mo-

T~ są st~,1~ Pehsjonarjusze, którzy mia!St dla użytiku prywa·t,nego t. j. tliła zakładów miejskich. itWntnlnle skrył !I~. 
syip1aJą tam 1 ~edtą. Ootócz nich dom I cel6w sipr'ledażv fabrykuje się mie· Wizytę nasz.ą w domu pracy za- Boianow~kl P:ttH n11 :t1eml~. zalewa.„ 
pracy zatrudnia 35 osób (12 kobiet i 23 sięcznie 20 do ·30 par najroz.:maitsz,ego kofl·C'ly!iśmv zwiedzeniem ogrotnnego iti.c stę krwin,. Rbd,ihm wnctęh1 litłtłrlt'l. 
rrtęźczym), kltórzy nie sa. na utrzynianiu obuwia. 11tngaiy11u aotowych ł na $Przedni prze• ~rzybyło f)Ogotowte ratunk0Wt1 któ· 
miasta, ty~ko Pracują w chn1rakte1tzt sił Naistępnie zwiedziliśmy dział kra- znaczonych towarów, Istny „Wahren- tego lekarz st~ierdttł ctęllko, tlllrt·~ poa 
tymcz~?~e;h. na '!'Prz~chodnie". wiecki, prowardzony przez wybitnego baus". Czeg-o tu właściwie niiema? Są strzałową nogi 1 oriewtó.z..r ołtuę taj~m-

PensJ~nanusze mie1.sik1etco domu \)ta- faichowoa. Tu wyrabia się ubrattla, piękne biurka, prawdziwe arcydzieła nic~e~o naitJiHlu do tzrPl!.tllłl Mo~ci~kiegó. 
cy są fl!lJtO'Zlntantsf. ~Leltl Jest starców, · mundurki dla młodzieży szkolnej, palta sztuki koszykarokiej i stolarskiej, ko- PohcJa wszczęła W te1 ~prawie do~ho' 
zatrudmbltłvch prty lzefszyth rnbotachj zimowe i letnie. szyki, wzorzyste kilłllłY I onrzutkł na dzenie . 
. rnie braik ml1odych cbł0pc6w. Do IM 20 Produko]a: 700 palt zimowych rocz- tapczany, teczld ~kórzarte ł 't, d. A obqk I . · . . . „ · 

j~t 12 osób, POvtvżej dwucMestki, do nie, ubi:ań zimowyoh -' .750. wiszą piękne t)kazy robótek rę·C:i.nych, l Uton11ł w czasie k11p1e11 
50 lat ~ 60 osób i powyżej 60 - 76 Oprocz tego ppodukuJe się w dtia[1e 1 prnca naJmłod<szych wy1chowanek ~a- d K . t - . . . -
Osób. krawieckim wie~kie ilości 'Ll'bntn i mun- I kładu. Wszvstko mieni się tysiącem ko~ po · ona antynowem 

Wszyscy ci ;p~nsjonarjusze skiero- durków dla biednej dziaitwy sz.kół po- Jorów i czyni bardw estetyczne wm~e- . Lód.i; 7 sl.trtmla. 
wani xo·staJii do miejskiego domu pracy wszechnych. ni1e. (lg) r'elip:a Atttoo.ł, iam. priy ułtcy 
pr.ziez W'Ydzia~ <mieJki S1Jmłecinej, pOd _ W dalszym ciągu nasz.ej wizyty zwie~ •.• . Gdal1skiej Nr. 22 wyjecha1 wczoraj do 
e~i'dą którego zalklład· ten jest prowa· dziliśrny warsztaty koszykarskie, sto- Zwrócono nam uwagę na kilika by~ Srebrne]. pod Kóns·tantynowtm, by ta-
dzony. Wielu jest bezdomnych. ztedu- Jarskie, bleliźniarsk~e itp. Ws6.ędzie po- , łych dziewcząt ulicznych, kt6re pod żyć kąpl.ell w gliniankach. 
kowanycb robotników; star'Yów, nie ~hyleni nad robotą pensjonadusze, pra- j dobroczynnym wpływem ztrtie111iły sie . W c·zasie kąpieli chwvdt go na~le 
brak byłych więźniów, a wszyscy w cujący ptlinie i dokładnie. w warszta· zupefoi·e. Tak sanno rzec·z się ma z by- skurcz I w p1eW1n1e1 chwm skrvł sł~ on 
-Pewnym pr-Ocencłe są niezdolni do pra- ta.eh cisza, jruk maikiem zasiał. Nikt nie- lY'mi wlęzhiami. · Pod wodą- N~kt z kapiących się nie 
cy. Od 30 do 50 proc. ma czasu na rozmowę. Kierownik tnii·ejsklego domu pracy Om zwrócił w pierwszej chwili na to uwa-

Kobiety rekrutują się również •z,e Wszędzi1e s:kłady surowca. Wiklina, powiada nam, że niedawno mieszkał w I gł. Gdv fednak :F'el!~a dość dłuio nie 
zredukowanych robotnic, bezdomnych, trze.ina. peddik (służący do wvrobu gięa za.kładzie Pewien dziwalk, którv ukoń- ukazywaJ się na powler~chnd, pośpie~ 
byłych prostytutek itp. tyich mebli), skóry, towar, deski itp. czył kitka ~akutte.tów. Ointśclł dom, pra-1 szono mu na ratuine·k. Niestety, bv·ło hlż 

Pens}onar)usz.e, oprócz bez.płatnego Sprz,edaż w mieiskirri domu pracy cy prz,ed kilku miesiąc.ami i udał się w zapótno. · · 1 

utrzymania, iailde maja, w domu pracy odbywa się niemal. przez cały dlieft. Po•zna(1s.kie gdzie posiada krewpych. Z gl!nlan:kł wydobyto trupa, 
zapewnione, otrzymują również \\7Ylla- Od rana do 4-ei popoluctniu. Ceny za Dziękując p. Matisowi za udzielenie Nie pom6gł nawet wezwany na-
grodz•enie pienięż.ne za wYkona1ne robo- wyprodulkiowane w warsztatach domll 'I nam wvia~.nień - opuszczamy tę po- tvchmiąs1t lekarz p.op:otowla. Zwłoki za­
ty. Od S do 50 złotych miesięcznie. pracy przedmioty b. przystępnie. Np. żyteczną, dla . naszego miasta - ola- bezpieczon'() do przyjśda wład·z pol!-
Practtjący na przyic}Jiodne ·zarabiają ipaHo zimowe. ladniie skrojone i co waż- 1 cówke. - Ner - cvfon - sadowvch. 
ziniacznie więcej: 70 do 120 złotych mie· nieisza ciep.fe kos.ztuj·e zaledwie 15 do I 
słecznle. 40 złotych. Mniejwięcej w tej samej ce- I 

',• ~ ' / " J ' I ,.. ' "-':'.. , I , > ·~, I, '- "~, , ' • I • .' „, I 

A'by d!Okladnie się zaznajomić z pro- nie są ubrania zimowe. Letnie sa ·lnacz- 1 w 
d1U1kcją miejskiego domu pracy wybra- nie tańsze. Od 5 do 12 złotych za ca-
ltśmy się na . ulicę Sienkiewicza, gdzie ly garnitur. . ~ ' 1 , 
iki·erownillr tef "tnstYfucji"P. Matis 011fo· •-• · r '" -. r. 

~omnmieniu 1 lo[~an,iem Hmm~ował~ ~rata 
·wadził nas Po całym gmachu, nie szczę- W miejskim dioirriu pracy jesit W'SZY-1· 
dz,a;'c ciekawiych i ta~ho'W'Ych wyłaś-T'stlto. '~z/tgó'bensJOńa'tJusz.e - płifrzebuj<\.' 
inlień. Po zwi1ed.zeniu warsztatów obeJrz1.:· 

. . *„~ liśmy „cywil111e" pomiesLczenia· Sy;.ilal-
Wędrówkę naszą tio~poczęliśmy od nie utrzymane w należytym porzadku. 

zwf.edzenia warsztatów pracy, które Łóżka czyste, hii:d~nlczne. Sta•rsi · ~pią 
mi,eszczą się na pie•rwszem piętrz.e fa- na „parterze" mJodisi na wy7,cj mie­
bnncme~o budynku. sz.czącvch się łóżkach. Sypialtib dla 

Tragiczna śmierć .zawodowego koniokrada 
· . RóY.iiO 7 sierpnia. l Ustalono, że został on zamordowany 

Na drodze do wsi Zajerzerze, w po- 1 podczas bójki przy podziale łupu przez 
wiecie rówieńskim, znalezione zostały siostrę Tatianę i Jei kochanka Dymitra 
zwłoki 33-letńfego Sergiusza Krosunla, Kulika. 
zawodowego koniokrada, ukaranego o- Wyrodna siostra przyznała się do 
statnio 10-letniem więzieniem. zabójstwa brata, zaś spólnik jej i kocha-

T · · t · · 1 ł · w· ł Rekordowy wyczyn młodego wilnianina a1emn1ca opie ca, wy ow1onego z IS y Niezwykła ucieczka żądnego przygód młodzieńca 
Władze stwierdziły, że go zastrzelono i wrzucono. . Wim,,,·; sierrnia. JKościofrup przewiei<iono do zakładu me 

do k
. Przed niedawnym czasem donosiliś- ; dycypy sądowej. 

rze 1 . my, iż mieszkaniec miasta Wilna p. Le· I Ustalono, że Za·krzewicz krytyczny 
. . ~arszawa, 7 si~rpnia .. I Pierwsza kula przebiła skroń i utkwi· wandow.s~.i (świ~ciańsk~ nr. 2), zameldo w~~azyl w daleką i niebezpleczn4 po• 

.Jaik JU~ donos11tśmy, przed ~łlk~ dD1.a Iła w mózgu, druga przeszyła serce. \~ał poI.1cg o uc1e~zce Jego ~yna, 15-let- droz. . . . . . 
mi, z Wisły wydobyfo zwłoki taiemm· Wobec faktu, że w ubraniu zabitego 1 niego Jerzego, ktory pewne1 nocy, wy- Zmartwiony 01c1ec, obaw1a1ą(( '!lię, by 
czego topielca. ~azwiska mężczyzny teJ i nie znaleziono żadnych naj·mniejszych I kradłszy 01jcu gotówkę z szuflady i zbiegł c~łopcu ni~ .~tało się c;o,ś złegu, ~głosił 
do dotychczas !ll1e ustalon-0 1 a cała spra-1 nawet dowodów, któ.re mogłyby napro- z domu. się do pohcJI, prosząc o wszczęcie po· 
wa przedstawia się niezwykle zagadko- I wadzić na trop morderców, lub ustalić I P. Lewandowsiki dowi"'·'1ział się od szukiwań za zbiegłym synem·spoi'tow· 
wo. - Ja.k s1twierdzono, zwłoki ofiary tot~amo.ść z~mordowa_n~go, śledztwo na 

1

1 ko·legó~ z.biegłego syna, "'że chłopiec, cem i odeskortowanie g. o z.powrotem do 
zagadlkowego mordu przebywały w wo- trafia na duze trudnosc1. naczytawszv się rozmaitych sprawozdai:i domu. . 
~zie ~koł? _7·miu dni. Sekcia zwłok usta Zbrodnia. była niewątpliwie dok~na- ;, powieści ' 0 rekordach spor-tow eh i J~k się .ob~cnie dowiadujemy. mi~o 
hła mezb1c1e fakt morderstwa. na na tere,n,ie Warszawy i to przed s1ed- przygodach pOstanoWił równleż zdobyć pościgu pohcy1ne.go, chłopcu udało się 

Liczne powierzchowne obrażenia na miu lub Ośmiu dniami, rekord i p~zebyć przestrze6 z Wilna do już osiągnąć niebylejaki rekord. Zgodnil? 
ciele tragicznie zmarłego, świadczą o Władze śledcze próbuią ustalić toż• Gdyni kajakiem. z otrzymanemi w policji wiadomościami, 
zacięteij walce, stoczonej z napastnika- samość zamoJ:idowanego, żądając od 15-letniego .Jerzego Lewandowskiego wi 
mi. Właściwą przyczyną śmierci były ł wszystki.ch wydział6w śledczych w kra„ W tym celu za zaoszciędzone pienią" dziano wczo.raj, 
dwa śmiertelne postrzały od kul .rewo·l· ju nadesłania wykazu zaginionych w dze nabył kajak, przygotował wszystko jak mijał swohn ka.fałdem Modlin. 
werowych z b.roni kalihru 7,35. ostatnich czasach męzczyzn. do wyprawy, a następ·nie „uzupełniwszy Chłopie.c zatrzymuje się' przy przysta 

SZAJKI\ HAnDLARZY KDKAl6Ą 
stanie przed sądem warszawskim 
Warnawa, 7 sierpnia. I 1922. Wspólnikiem gt6wnym jego w tym 

W najbliższym czasie odbedzie się procederze był współwłaściolel jego ap­
pr:rnd sądem wielka rozprawa sądowa. teki Hubert Trzeskowski. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie ban·[ Obaj oni d:la uzyskania większych za" 
da. han.dlarzy. i:arkoty!k~mi na cze}e kt?- pasów bia~ej trucizny f~tszowali ks!ę~i 
reJ stoi własc1·c1el aptek~ Stefan Michelts. apteczne 1 ia pośredmctwem obecnie 
Wszyscy odpowiadać będą za truciciel- współoskarżonych sprzedawali znaczne 
stwo. ilości kokainy i morfiny narkomanom, 

Urząd prok'lllratorskii postawił w stan przyczem tranzakcie odbywały się za­
oskarżenia całą bandę handlarzy narko- zwyczaj w kawiarniach i restauracjach. 
tykami w osobach Stefana Michelisa, ttu 
berta Trzaskowskiego, Piotra i Stanisła­
wa Olechowskich, Marj:j i Stanisława 
Orłowskich i Leona Nabera. 

Dochodzenie wykazało, iż Micheilis 
trudnił się handlem kokai.ną już od roku 

p.aidz:iernlku 1930 r. utonął w czasie bój niach klubów wiOślarsklch, ~dzie d1iel­
ki z niejakim Leonem Grześkiewiczem. nemu podróznikowi z W:lna, chętnie 
swo1je zasoby gotówkowe" w wspomnia• udzielają po1mocy i odpowiednich facbo· 
ny wyżej' sposób, ciemną nocą lipcOWłł wych porad. ' 

Echa zaiść 11 więzieniu poznańskiem 
Zbuntowani aresztanci ·przed sądem apelacyjnym 

Poznań, 7 sierpnia. wódcy buntu w osobie Ernesta Surdy-
Sąd apelacyjny w Poznaniu rozpa- ka, Bronisława KBmana, Czesława Go­

trywał sprawę głośnego buntu, Jaki rzelańczyka, Piotra Łukaszewskiego, 
miał miejsce w łlpcu 1930 r. w poznań· Józefa Rozwadowskiego, Z. Antkowia­
skłem wiezieniu przy ul. Młyńskiej. ka, T. Pietrzaka, S. Sroczyńskiego i J. 

Podłożem buntu miało być rzekomo Jankowskiego. 
złe wyżywienie i nieodpowiednie ob- ·Wyrokiem pierwszej instancji Si1i·­
chodzenie się z więźniami. Zbuntowa- , dyk skazany został na 8 miesięcy, a 
ni aresztanci zdemolowali zupełnie cele 1 reszta po 6 miesięcy więzienia. 
i d.opier? policja pr~y ~omocy straży 1 Sąd apelacyjny darował S~rdykowi 
pozarneJ zdołała z\Jkw1dowac a wan- .

1 

połowę kary na mocy amnestJi, pozo­
ture. · stałych zaś oskarżonych na mocy am-

Na ławie oskarżonych zasiedli przy- nestji uwolnit od kary, 
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1 A to Piln zna? .. 
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Do biura podróży przychodzi jakiś pan, sia­

da przy stoliku, . zawalonym prospektami, wyj· 
muje chusteczkę, ociera pot z czoła, wreszcie 
zaczyna trzaskać palcami, jakgdyby przywoły· 
wał kelnera z restauracji. 

Usłużny urzędnik pdchodzi doń i pyta: 
- Czem mogę panu służyć?„. 
- Poprcszę o kartę.„ 
- Jaką kartę .. „ 
- Co znaczy jaką?„. Mapę! 

# 
Parasolczyk przechodził ulicę, gdy nagle na-

jechał nań samochód i pocharatał go całego, 
Karetka pogotowia odwiozła go do szpitala. 

Następnego clnia dyżurny lekarz wch<>dzi na 
salę i zwraca się d-0 leżącego w łóżku, obanda. 
żowanego Parasolczyka: 

- No, jak się pan czuje?„. . 
- Wiie pan, niie mam pojęcia: - Jeszcze nie· 

czytałem dzisiejszych gazet.„ 
# 

Pan. Antoni Klipka wraca o czwartej nad 
ranem Hlany do domu. Wszystko mu się ko· 
łuje. 

Przechodząc obok Jakiegoś domu, pan Klip­
ka zatrzymał Się. W oknie wisi szyldzik: 

- „Uczę angielskiego i francuskieg po ce· 
nach zniżonych". 

Pan Klipka spojrzał na ~garek i · mruknął: 
- N • n • n - nic n • n • nnnnie rrrozu­

miem:„ Kto ·to bęckie się uczy o cz-cz-czwar­
tej nad rmTranem angielskiego?.„ Upił się pew· 
nie ten wwwwwarjatl 

r:jf 
W szkółce powszechnej nauczvciel zWMca 

slę do jednego z uczniów: 
- Poco myfemy się z rana?.h 
- Właśnie przed chwilą chciałem o to zapy· 

łać pona nauczyciel-.„ - odpowiada malec, 
"#" 

SamowarczY'k · jest zwolennikiem więJsklieg_o 
życia. Tłumaczy więc swemu przyjacielowi: 

- Ja ci r~dzę, jedź na niedzielę na wieś„. 
Wszędzie widzisz samych nagusów.„ nikt o ni· 
czem niie myślł... nikt nie pracuje.„ a kobiety!„, 

- Dziękuję! - odpo.wiada przyjaciel. -
Poco mi wieś?'" Jak chcę zobaczyć nagusów to 
mogę p6Jść na rewfę„. jak chcę zobaczyć ludzi, 
ktdizy nle myśiił o niczmi, to Wystaruy 'odw1e­
dzić Kasę Chorych„. jak chcę patrzeć na tych, 
którzy nic cle robię, mogę wejść do pierwszego 
lepszego 'skł-aclu ·manufaktury„. a co się tyczy 
kobkrt, to przecie mogę p6Jść do mieszkania 
mego prokurenta, który właśnie wyjeżdża sam 
na wid, zostawiając swę żonę w mieście! 

Ul!IHlllliiiiillliiillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
REWJA W TEATRZE POPULARNYM 
Dziś i codziennie po dwa przedstawienia o 

godz. 8 i 10 wieczorem. pełnej humoru rewii 
w 20 ohraaach Pt. „Taka sama, iak jej mama". 

1938 tJi!jfJł~ - 1. Vlll 

Roz1noifOiti 
Szczepionki przeciw ukąszeniom :lmii - Na co chorujemy? .•• 
Na 34 miłjony złotych protestów w ciągu jednego miesiąca! 

Każdego roku w !)Orze letniej zda- rowań na dur brzuszny (5 osób zmarto), 
rzają s~ 7 wypadków czerwonki, 278 zachorowań 
wypadki ~mtertelnyclz llk'{SZHll vrzez na sz.karlafynę, 211 wypadków dyftery-

żmiie tu, 
lwb inne gady, pełzaj'.lce w lasa~h. W 489 wypadków odry 
naszym klimacie ten ),;a~unek !;adciw nie i 109 zachorowań na koklusz. 
może liczyć na dłuższe pożyc..1e. mimo te, •: 
tu i owdzie ludność zostaje taaiil.rrmowa- W czerwcu reku bieżąceg\"' zaprotes-
na nowyan wy:padk.iem 111kąszenia przez towano w Polsce naogół 165.000 sztuk 
żmiję, co zazwyczaaj kończy się śmkr· weksli na sumę 
cią. 34 milionów złotych. 
Państwowy zakład higjeny sprowadził Suma weksli zaprotestowanvc11 w Łodzi 

specjalne szczepionki w tym czasie wyinosiła 2 i pół miljona 
z zagranicy przeciw ukąszeniu żmiji. Cel złotych, w Warszawie - 8 milionów 700 
na jed1nej szczepionki wynosi 6 złotych. tysięcy złotych, w Krakowie 2 mBjonY 

•„• 300 tysięcy, w Katowicach 600 tyisięcy 
Od 25 czerwca do 1 lipca r. b. zano- złotych. · 

towa:no w Polsce 149 wypadków zacho· 

Hol Ro! Tu rodjo! 

~~~ -·~~ 
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Douglas f ai1}banks 
.ukończył 50-ty rok iycia. 

(lu) Douglas fairbanks ukończył nie­
dawno pięćdziesiąty rok życia, wstępu­
jąc w szósty dziesiątek lat... Któżby po­
myślał, patrząc na niezapomnianego 
„Złodzieja z Bagdadu", ~e dźwiga on 
już nas wych wysportowanych, pros­
tych barkach 

szósty krzyżyk?„. 
Douglas f'airbanks przyszedł na 

świat w roku 1883 w miasteczku Den­
ver w Colorado. 

Już jako młody chłopiec uprawiał z 
wielkiem zamiłowaniem 

ćwiGząc się szeczególnie w szermierce I sport, 

PROGRAM ROZGł..OśNI ł..óDZKIEJ I AUDYCJE ZAGRANICZNE. i. jeździe ~,o~nej. Nauc~ycielami jeg~ by· 
POLSKIEGO ~AD~A. r6 30 PARYŻ (Radio-Paris) Koncert h oczyw1sc1e cowboJe amerykanscy, 

PONIEDZIAł..EK, 7 s1erpn1a 1933 r. . ·, . · . . , naJ"le .. 'd' ' .. 
11.57-12.05: Sy~nał czasu z Warszawy, Hejnał ' posw1ęcony twórczości faUJre'go. - ~SI JeZ ZC_Y na sw1ec1e. . 

z Krakowa. Tr. z Konserwatorjuim Ameryikań- Pierwszy Jego występ odbyt się w 
12.05-12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. skiego w Fontainebleau. rodzinnem miasteczku, dokąd zjechał 
125~12.33 Codzienny Przegląd · Prasy Pol- 19.45. WIEDEŃ. „Orfeusz i Euryka" _ przypadkiem 
12.33-12.35 Komunikat meteorologiczny. . opera Glucka. Tr. z Salzburga. . teatr wędrowny. . . 
12.35-12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 19.55. ttILVERSUM. Koncert symfon. Ouzo wody uplynęlo zanim fa1r-
12.5S-13.0Q: Dziennik .Połudn.iowy. . :?O.OO. PARYŻ (Radio-Pairis). „La Serva banks dostał się na scenę teatru new-
13.00-13.05: Odczytanie programu na dzieli ble· Padrona" - opera Pergelesego i jarskiego, a stamtąd na film. 
13.oi~c;~.55: Przerwa. .,Le Maitre de Chapelle" - opera Ale · kilka lat pr;:icy w dziedzinie fil-
14.55-16.0Q: Muzyka z płyt gramofonow:vch. Paera. mowej dala mu już możność założenia 

w przerwach komunikaty łódzkie . . 20.00. LONDYN REOIONAL. Koncert wlasnej wytwórni filmowej. W pracy 
16.00-17.00: Koncert popularny z C1ec:hodnka. f · · k d t d · 1 · · ł 
17.00-17.15: Pogadanka w ięzY'ku franc.u&kim. sym omczny. " !eJ se un owa1a mu zie me Jego ma • 

La.ktor p. Lucien Roquiigny. . . 20.30. RZYM. „Don Juan - opera Mo- zonka, 
17.15-17.45: Pieśni w wyk. Ma<tyldy Lewidde'j. . zarta. Mary Pickford. 

17 .f&1'
0

8m1P5·. LMudwikk Ulr&ktkeiin. ł t g f 20.3{). BARI. „I Carnasciali" - opera znakomita ongiś gwiazda filmowa. 
.~ . . uzy a e a z p Y· ramo on. I L tt"' 

18.15-18.35: Odczyt p. t. „Bolączki i derpienia . acce I ego. Mając własną wytwórnię, produko-
budującego własny d-om" - wygł. inż. a.reb. lill•lll•lll•lllllllll ... lll,llllllllllllllllllllllll.I' wat najodpowiedniejsze filmy, stojące 

18.3~~'.;~:R~:~;kak\ płyt. !Wllllllllll!l!!l!!ll!!llllllllllllll!llllłllllllllllllll!llllllllllll!lllllllllllllllll na wysokim poziomie artystycznym i 
18.50-19.05: Ro,zmaitości. . 1 technicznym, że wymienimy chociażby 
19.05-19.10: Odczyhlflie pto.gramu na dizień na· r pięknego „Złodzieja z Bagdadu", „Czte-

stę.pny. · tech muszkieterów" według powieści 
19.I0-19.25: Feljetoo Hterackł: Problema~ po· Dumasa, ,,nobin ttood" i inne. 

wieści Conrada „Lord Jim"-wygł. p. Leon ~, 
Pomi~·OWS<ki. 

19.25--19.4-0: P01gaidainka muzyczna o operze 

Xł~~: s1~~~U:na~ Euryd}1ka" - wygł. dr. 7" ord~rf:~V str~ol na lqce 
19.40-19.45: Pr.z.erwa. . . . ~ I 
t9.4S.:-.2f.óó: "'frM!s-liii&fa ' .,;" sa.Jziburga' {Wiedeń) Krwali'a" ?Jbtodnia czy wy,Jade-k ohróhY koniecznej 

1-go arlotu opery Gluka „Orfeusz i Eurydy~1 .. 
_ ka". ~ J.> . " · . . „. . . , . . .) . 1, 'lrb ~r.r ę~r9ilJttB sie;wi!ą.. ·171ai~cych się Walecki przeskoczył row 

2t.QO-c-'21.1b .. K'ó<in'tthilćatl Izby Przeńi, • 1Ham.:iil. · Na takach mai. Krotoszyn doszło do i począł iść w kierunku borowego. 
21.1~~~~· Dzienruk Wieczorny. zabójstwa z niewiadomych przyczyn. Ten oddał nagle strzał z dubełtów-
2i.20-21.25: Przerwa. W rowie, oddalonym o kilkaset me- ki, raniąc Wałeckiego w pierś. Ranny, 
21.25-21.50: TratMm1sja z Sadzburga (~iedeń) trów od szosy, siedzial niejaki Kazi- przewieziony do lekarza zmarł. nie od-

~;1~„ailctu oipery Gluka „Orfeuu 1 Eury. mierz Wałecki z Wapienna pod Barci-I zyskawszy przytomności. 
21.so-22.<Xi: Muzyka lel!lka z płyt. nem w towaFzystwie E. Klingbeila oraz Osierocił on żonę i dwoje dzieci. 
22.00-22.25 Muzyka taneczna sióstr Rucheinych. I Prowadzone przez policję dochodzenia 
22.25-22.35 Wiadom_ości s.portowe . Nagle w kierunku siedzących po- I ustalą czy zachodzi tu zbrodnia na tle 
22.35-22.40 Komunikaty meteorologiczny dla ł bl' · ć · b · K ' ' ó · · 

lotnictwa i policyjny. czą z 1za się orowy maJ. roto- porachunk w osobistych, czy tez wy-
22.40-23.00 Muzyka taneczna. szyn, Antoni Nowacki. Na widok zbli- padek koniecznej obrony własnej. 

Pozwo, 1c• • "I li 137) ~ - ~0ro zaproponowała sw·! ''•t knn skiei - miniaturowy rewolwerek, któ-le nam Zyc r.c.w:, ażeby 7.{~:liciat dotr:~i,-:11·1~ j-:1 t~1- ry jednak z łatwością mógł przeszyć 
'' ••• 'r <'izystw.~. Ó\v wy~n·;::·; ;.:P .• :<,w!.:>c! ludzkje serce. 

. c:~:.;"'"· że 111.·'.•! być w klabi.~. ~ ! .;,~ 1m Nagle drgnęła. 
Powieśf sensacylnO-$pOłec~na. Nap•sał Andrzej Zatiskl sit. ~iotk:ł~ w ważnei, hardiow."'! <;p.a- Uirzała najwyraźniej, że Zbigniew 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL N" . ł . k . k w:•: z i-.!v.' . ym znaj0!1l3 ·1 c:? 0 ntr.: rn > l pochylił się ku łfalinie i począł jej coś 
ny. .. ie zwrnca u:wagi na ai CJę . 0- f m·m. gorączkowo szeptać do ucha. 

Halina Raieoka, bezrobotna steno·typist. medJJ, puszczał mimo uszu żartobliwe Sł , . . k" . . k. T • • W · d · ł 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić sie. dialogi. ~ awucn:a, me ma1ąc męs 1e1 opie ·1 warz mu p1onę1a. arg1 rza y, 

Przeszkodzi! jej w tern szofer Paweł s· d„ t h bok" d ttali'ny, zrezygnowała z dancingu i udala się w oczach malował się wyraz prośby, 
Przybor. u którego znalazła chwiloWY przy. te ~ąc. roc ę iem O na Ieklq sztukę do teatru. miłości i pożądania. 
tułek. pochłaniał Ją ~c~yma. . Wściekłość jej i gniew nie znały - Tak samo wyglądał Zbigniew 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje Zna.ł .P.rlec1ez na pamięć p_onętny o·r·anic, gdy· w J'ednei' z lóż zauważyła wówczas w Dinar gdy wieczorem ca-
pasade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. ik ó 1 h t f I b '"' 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa WY1 r l JeJ :varg,_ sz ac e n~ pro 1 • . ron Zbigniewa, w towarzystwie znitnawi- łował mnie na tarasie hotelu... - u-
Zbaraskiego odnosi sle niechetnie ·do Ra· rowe, złoc1s!em1 plamka~! nakrapiane dzonej Haliny. przytomni-ta sobie Sła.wucka. 
ieckiei. . oczy - a mimo wszystkiego spoglądał Ob . 1 tk Jej zraniona duma kobieca sponie-

Iialina wywarła na Zbigniewie olbrzy. na nią niby na kogoś nieznanego od~ serwuiąc przez orne ę rozmo- · ł ć · · 
.mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki lkrywając coraz to nowe szczegÓły jej dlony wyra,z twarzy Zbigniewa, wpa- wierana mi oś • poniżenie, jakie dozna 
IzabellL ·1 . . k .ś . trzonego w· Rajecką, wrzała z nietajo-1 ta dziś w sądzie przez łialine-wszyst-

Paweł Przybo~. który w międrzy~Mie mi cząceJ. ptę no Cl. • · • ·• ko to sprawiało że nie z;i.st„nawiając 
zdobył sławę asa bok.su polskiego, w decy. Ma długie jedwabiste rzęsy! - my- neJ paSJJ. . . , · . 1 się wiele, sięgnęła do torebki.« 
dującei walce z Leforchem poooei klęskę. ślal -- Jak to się mogło że 51>0StrzeK• Palce JęJ, zakonczone ostrem1 paz- 1 R c je· d tk ł · b . 

Wskutek niecnej intryg! Izabelli traci łem to dopiero teraz„. Gdy się śmieje, nokciami, szarpały jedwabną chustecz 1· vJ e J h 0 ~( Ył się ł rom .. 
Halina posade bony malej Reni. robi się jej na prawym (ale 'tylko na kę, a nozdrza rozszerzały się, niby u ocza,c za Y,,S Y z e ogme. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- ) l" k I t'ki ł d · rannej lwicy „ * 
proponował hr Zbigniew. by została jego prawym po Je~ u ma u ' ~e en w z.tę- . · . - . . . . I Wysunęła się z to wrogo z loży ni-
kochanką _ ale nadaremnie. ku dołeczek, mby u rozbawionego dziec Gdyby siedziała bhzeJ, kto wie, czy b on r d eh · 

Przybor ulepszył karburator samocho- ka„. Y'f.łosy jej są t~oc.hę j.aśniejs~e niż nie ~oszlaby do swej rywalki, ażeby ją y ~ali~ay po~hł~nięta była w zupelno-
dowy ~aw~1e1: ~zdawało m1 się kt~<lyś. IŻ ma- spohczkować; . . . · . ści widowiskiem teatralnem. niemniej 
le~P~~ed:~~zian~~~~nt udaJe sie z Micha- Ją w1ęceJ k.asztanowaty odc1en... . ł Pokazywac się p~bhczme. z tą dz1ew w oewnej chwili nie mogła ni~ lauv.·a 

Halina dostaje skromną posade. w tym . _I taik~b1e~ały mu kwad~anse na n!·e- .c~yn~. która n:iraz1ła rodz1~ę ~baras- 7,yć więcej niż wymownych spo,irzeń 
samym czasie zeznaje Jako świadek prze- ~~J adm1racn . to:warzyszk1 obser':"uJ_ą- k~ch 1 ~fawuck1ch na tak ':"1elk1 skan-, Zbigniewa _i jego z~ienionei h\ ::! rzv. 
ciwko. h:~biance. . , . ceJ w rozbaw1emu tok przedstawienia. d,,.1 - 1 to tego sai:nego dnia. ~dy ca~a Odwróciła ku memu gtow~. Cl%cby 
. Zb1~mew Zbara~~' wraz z młodą mal- I nawet ni·e zauważył iż z dalekie]· sprawa znalazła epilog w sądzie - me 1 · h t , . 
zonka 1adą w podroz poślubną do Włoch. 1 

• ' • • • b ł z . . . CIC O zapy ac. 
loży, z naprzeciwka, śledzi ich para to JUZ rue Y o z~ strony b1gmewa me I -Co się z nanem dziej, panie 7,bi-

Grano jakąś milą paryską komedję, ciemnych źrenic - że czyjeś białe rę- takt, ale prawdziwa ordynarność. gniewie? 
pełną bł".'sk?tliwy~~ djal.ogów ,i lekkiej l ce podnoszą ra_z wraz ~er!ową lo~net- . , !z~bella zda"!'a!a sobie. sprawę, ~e Hrabia oprzytomniał. 
salonowe] 01kanteri1. łialma ktora daw- kę do oczu - 1 odkładaJą Ją z pasią. .1esh Jeszcze dłuzeJ zostanie w teatrze, Chwycił drobną rączke pvt«iącej "iV 

no już nie by ta na przedstawieniu te- i Była to Izabella hrabianka Sta.wuc- ieśii w czasie przerwy zetknie się oko swoją i szep 11 ,1 ł wzruszony!Ti ;(Ls~m: 
atralnem. ba wiła się dos\konale, śledząc ka. I w oko ze znienawidzoną-dziewczyną, 
z rozbawioną uwagą miłosne awantur- , Zcl cncr„." nwana złym dla siebie musi się stać coś strasznego, coś za co (Dalszy ciąg: jutro). 
ki i perypetie bohaterki sztuki. . · dnie m ]1 ')Sl:t nn wita rozPrwać sit; wie- nie ręczy: a w toreoce n:ifała schowa-

Natomiast Zbaras1ki był roztargnio· czo;·em i pójść na ja ;;s da~.:· :~. ne malutkie cacko sztuJCi rusznikar" 

• 
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li 121) SENSACYJNA POWIESC · WSPOŁCZESNA. I 
I;\ Napisał JAN BILEWICZ. I 

·-----------------------------------------------------------.("· 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Gdy za Ęią i jej dwoma oprawcami) I sekretarka odparła również spobj- ni uczony uchodzif za wielkiego adora-

fla Robertson, plekna woltyżerka I Rex zamknęły się drzwi, o~arnęla ich cisza nie: tora kobiet, tedy już na pierwszy rzut 
słynny akrobata, przygotowuJa sie w wo- szpitalna i lekki za.pach jodoformu. I - Niech się pani nie niepokoi· To oka poczuł do Eli sympatję. zie cyrkowym do występu. ł J Po występie Eli. na arene wpadł lek· W biurze siedziała młoda sekretar-, wszystko się zbada. Nied Ugo przyjdzie - Witam panią. Mój przyjacie pro-
kim, sprężystym Jsrokiem Rex. Akrobata ka. · Jielkarz naczelny, który wystucha wszy- fesor N. pisał mi o pani. Mam nadzieje, 
zawisł na kotwic:v pod kopula c:vrku. Człowiek o twarzy inteligenta i ma- sttk. ie pani skargi. Na razie mam tu Pis- I że wszystki będzie dobrze. Niech się pa 

Rex spada n.a~l.e z !rap~ wśród ogól· ajerach światowca wszedł do kance- 1 mo od znakomitego uczonego to nie- ni swym stanem nie przejmuje. Rzecz nego przerażema 1 traci obie ręce. „ 1 lk · 1 k' · · I · · · · • Młodz.ie:niec ,,ze ezramą" svn magnata 1 lani. i ty o m1 wystarcza, a e to na azuJe m1 I me wydaie m1 się powazna. · 
lśąskiego, Edmund Stanieclo, odwiedz.a z - Przyjeżdżamy z świadectwem od przvfąć panią do szpitala i umieścić w . Ela zdała sobie sprawę, że tym ra­
Elą rk:1ego kkrobał~ w sz.pitalu, itd.zie ~ol· profesora N„ - rzekł i wymienił jedno oddziale obserwacyjnym. Ela mimo, iż I zem decyduje się jej 1os na dłuższy aas 
:Y.~~~~ 0~rs~:iii~k~g~w~~~~c\ie z najpoważniejszych nazwisk lekarzy 

1 
by.la pr~era~ona na samą myśl, że spę- - Panie profesorze, najpewniej to, 

dawna Jego przyjaciółka. Rega Szybska. w .Wiedniu. - Przywozimy .chotą. 1 dzt cho~by Jedną n?c w. tym str~szny~ co panu powiem, słyszał pan już z ust 
córka. b_ogatego przemysłowca. _ Czy chora jest spokojna? I z;akładz1e, opa1nowu3ąc się całą s1la woh bardzo wielu ludzi ciężko chorych . ...:... 

OkJCL6eck n~maW'll8.ł E?mundaR • abys zebrwkał - Niezupełnie Zresztą zna idzie tu dodała nadal zupełnie spokojnym gło- Wiem że moje zapewnienia ~ydadzą z cyr w ą, i otenJ &1ę z egą zy i. ą, . , . ·. ' • . ' . . . . . 
gdyż to mu Jedli potrzebne do iego :nteres6w. pam ·w sw1adectw1e. Profesor N. okre- sem. . . . . się panu nieistotne, ale proszę m1 w1e-

Edmund Stanlecki .należał ~o komitetu śla stan choroby jaknajdokładniej. - Kied~ mme zaden profesor me ba- rzyć, że nigdy w życiu nie widziatam 
h~norowego, urzadzaiącego wielki k?nkursl - Czy pan jest lekarzem?-zagad- dat. · profesora N Przecież może pan to 
~~~0t~ćn~~~~n~o~~iio~~ ~~~~~~~. t~~ nęła skolei towarzysza Eli sekretarka. Sekr~tarka .uśmi~chnęła .się. _J~kt~ ie-j sprawdzić bardzo łatwo. 
której różne towarzystwa przeznaczyły - Nie, jestem tylko medykiem i cho t dnak ?1e mozna m~dy :inedziec kiedy W oczach profesora pojawił się do-
łączną nagrode w sumie so.qoo złotych. . ra została mi powierzona celem jej do- z wanata wychodzi wanat. brotliwy i wyrozumiały uśmiech. 

Rega Szybska &tara się o uzyskanie t . d 't I N;kt pani' ni'e badat doprawdy? M · · ł t • • • pierwszej nag!'ody na konkursie piękności. s arczema o szp1 a a. - ~ . 1
' ? · - - a pam racJę: s ysza1em JUZ me-: 

ulicmy fotograf wysyła za pośredni<:twe:n Ela, stojąca ciągle w korytarzu pod A czy m_e zna p~m profesor~ ~· · raz tego rodzaju zapewnienia z ust cho-
za~ładu _f~to.graf11Cznego . .Aid~" . fotografię strażą dwuch ludzi, obserwowała tę Ela poczuła, ze łzy dławią Ją w gar- rych. Ale pani wcale nie wydaje mi się 
~~n::U~~:~ł~ 6; :!.::.rs.ifrd 1~f~e ;~ 0:~: scenę przez szybę, dzielącą sekretar~ę die. Nie. umiała wydobyć. głosu z siebie. ci ężko chorą. Proszę wyciągnąć rękę. 
&Zczeniu pal~ bl.ąkała się p.o ulicach od korytarza. Słyszała zaś p~aw1e Wreszcie· -machnęła r~ką. Profesor położył przygotowany już 

E!a uzrskuie p1~rv.:szą nagrode pod wa- wszystko, co mówiła sek_retatka 1 me- .· .. Profeso_r N.?. Nie. znam go. Pr?,- arkusz papieru na jej obu wyci~gnię-
runk.1em, z~ oc~yśc1 s1e z zarzutu zamordo- dyk przez otwarte drzwi. • szę, m.ech mme pam kaze odprowadzi~. t h dł . h El b ł t k d wama Stameckiego. • . . T . tI t . b d . . 1 yc omac . a Y a a z enerwo-

NastępnegQ dnia Ela spotyka sie z.c S.ekr~ta~ka nac1sn~ła gu.z1k dzwon- . ęgi, 0 a . e 1'.czneJ .. u owie pie ę- wana, że papier drżał jak liść OS·iki. 
spr~ymlerzetice~. Regi, Lewańs.~im. w gab1: ka. ZJaw1ł się ros.ty p1elygmarz w far-

1 
gmarz zwrócił. się do Eh. - Widzę mocne podniecenie. ale to 

necie restaurac11 „Tro:::ad~ro · Lewańs~i tuchu białym w mebiesk1e pasy. - Proszę IŚĆ naprzód. i'est zrozum1'ałe A tera- proszę zamknąć ].'rzyrzeka. że pomoże Je1 w uzyskaniu P d d 'ć . d Znalez'l1' s' dług1'm ko tar , z szybkiej rehabilitacji. -:- roszę o prow~ Zl tę .Pamą . 0 l ię w . . ry, .zu. oczy i stać możliwie prosto. 
Podczas szamotania się rozlega sie strzał oddziału na obserwacJę, PokóJ odd21el- P~nowała w mm c.isza smierteln~ Ela ujrzała przed sobą czarne kręgi 

I Lewatiski pa~a mar~ na ziemie. , ny dla niepewnych. pra~1e. Tylko zapach Jodoformu mącił na niebieskim tle Tło stało się później 
tuł ~~ <>~?'C:uiei ;~;=~~n~as:~~~nXyct!: I. Ela czuła., jak przeraż~nie c~~y~a tę c.1sz~ i m?wit, ż~ za temi !flUrami, z~ czarne a kręgi ni~bieskie. Czuta. jak wo 

Zgfasza się do niej reżyser RaHcki, pro-j Ją za ga rdło. Jakto? Czyzby m1eh Ją tern! .cic~emi , na bi~ło pola.kie.rowanemi koło niej wszystko wiruje Byłaby upa-
pooując ;e; ~e~ą rolę w filmie: . zamknąć Jako furiatkę? Ela przypom- drzw1am1 rozgrywaJą się mek1edv głoś- dla gdyby nie pomocna d'toń profesora 

Ela przyimuie te . prop~zycię . Rallc~1 niała sobie liczne opowieści. Jakie czy- I ne sceny. ' T · . · 
,namaw~ e1e aby z ~11!1 "'?'Jechała. zagra~1- tata o domach obłąkanych Malo to 1·est . Ela szła naprzód w milczeniu - o me, to me, to tylko mata pró-
cę gdzie uczyni z nie1 wielka gwiazde fil- · · I · ba Moz· e zechce m· p n· po · d · ć 'le m0wa. szaleńców, którzy na pierwszy rzut Nagle ciszę przeszył głos zupełnie . · . I .a 1. ;'1e zie · ~ 

Stęg~ udaJe si~ do Ralickiego, by szcze· oka nie robią wrażenia chorych? Prze- nielu~zki. Ktoś wył jak pies, długiem, Jest .r11~dem ra1~Y Eldziewłięć .. t Ostatmm 
rze z mm pom~wić. . cież i na jej czole nie jest napisane, czy przec1ągłem: O-o-o... w~si oem W? 1. a ~t .um.i~a rozpacz, 
al 

W. czfas1ę,"~~p~~~łY ~Stę&,ą.,.„.1.Jlaldi!Jfi,% d~ś'7 'W ..t ł.bC n..i-rłn'n.-.tr..o'ftlię ma J·a- 1 , „Łlę·"przejął- dFeszcz .Odzie się zna- ktora kazała JeJ w teJ chw1h krzyknąć, bumie otograf1e Eh zacled)"ko\va"ną Ra1i - ' . ~,.,. J"'J y-orn., . • . • . l że nie potrafi zliczyć do dw eh . e . t kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. kiegoś rozstroju. Gotowi ją trzymać dłu l;tzfa 1 Jak wydostame się z tego strasz- ~d . . . dd . u · z Jes 
' '_fymczase-~~ t1a ćl!c'Y'dui~ ste ~ "'1'1ś~.J i:'a"' fo,-'badaC,· 1:raktow ac- jak. chorą i kto nego.uiQmu,... ....w któ.ITYIU sp.ed.zają ludzie f, rowa 1 ~~ m~ ~o . a się tym torturom 

maz za Stege 1 mówi o tern Rahck!emu. . . b 1. . h ? R, dziesiątki lat nawet - Szescdz1es1ąt trzy - rzek la spo-Po powrocie do hotelu znajduje iednak wie, moze Y uzna 1 Ją za c orą · ow- · kojnie 
pożegnalny list Stegi, który pisze. że opu- nocześnie Ela zdała sobie sprawę, że - 0-0-0-0-0... ·B . 
szcza ia ~a zaw~ze. nie. podając iednak musi postępować niezwykle spokojnie. Jakiś chory znów zawył. Ela poczu- .. - ardzo. dobi:ze. Zamkme teraz pa 
powodu. te1 nagłei rozlah . Że każde słowo i każdy gest który w ła że ten glos porusza w niej jakieś za- m Jedno oko I spoJrzy na swój wskazu.., Ela Jest zrozpaczona. gdyż stało się to ' ' . . . . 1'ący palec Proszę go trzymać bl1"sko po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic-·zwykłych warunkach poza tym strasz- marle instynkty. I Jak wyJący pies za- . · 
~iemy. Obec~ie .wiec zmi_enia. zdanie o wy- nym domem, wydawałby się całkiem raża drugiego i po chwili w księżycowe nosEa.l pIOnokwo, 

1
°t tak. . 

1eżdza z Ralt~k1m do W1edma. normalny _ tutaj jest analiżowany noce jesienne wyją wszystkie psy we a wy ona a to dziwne ćwiczenie Tam zostaie aresztowana pod zarzutem . . . · t k 1 1 A bez zarzutu. skradzenia przed trzema latv brylantów. przez wszystkich 1 zgóry przyJmowany wsi, a nag e z prawa, z ewa 04ezwa- z ł . d b 
należa~yc.h do ~się~ia i:iieczorskfeg~. z uprzedzeniem. Czy w tych warun- ły . się te .same długie, przeciągłe, jakby W t upe hme.1. 

0 trze. ł . d . . 
. Rahc~1 diow1~du1e . e1ę _pr;zyp~d~1em, te kach każdemu z ludzi zdrowych na urny psie wycia. . ei c Wł 1 o worzy y się rzw1, 1 

książę P1ecrorski bawi w W1edmu i przepy- 'I . . b . ć - h - - O 0 0 0 0 do vabmetu wszedł młody bardzo przy wa w tym samym hotelu Tivoh„ Reżyser s e me mozna Y przyp1sa pewnyc - - - - - ··· t :~ I k ' . 
u.daje się więc niezwłoczni·~ do ·niego, by objawów sza.leństwa? I z gardła Eli, · wbew jej woli rozle- s OJnY e arz.. . . 
książę zaświadczył, te Ela nie ma nic wsp61- I dlatego Ela poczęła jaknajspokoi-, gło się dzikie niartykułowane: Przedstawił się Eh: 
nego z kra&!et~ jego brylantó.w.. . nieJ· _ 0-o-o-o-o - Jestem przyjacielem Artura Ren-Ku z.dum1eruu jednak Rahck1ego ks1ątę • . •·· . ł ł · · 1 B d · stwierdza w gabinemie komisana, że Ela - Przepraszam pamą. Czy mogła- Potem poczęta spazmować. drząc na n~ra, s ysz~ em ? pam wie e. ar zo mi 
jest właśnie <>wą Emmą Schneider, która bym powiedzieć jedno słowo? Ten spo-1 ca.tero ciele.· ·- . miło poz.na~ P.amą. . . . 
skradł~ m.u bry~anty. kói Eli w pierwszej chwili obezwładnił Pielęgniarz podbiegł do niej i wziął Gorzki usm1ech p0Jaw1ł się na ustach 

Rahck1 udaie s1e tymczasem do swego. . . d h d ó j j · Eli przyjaciela, Stefana Malina, który Jest dy- JeJ :vuc ozorc w. . . ą na ram10na. . · . . . 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- Nie byto powodu chwytać JeJ, szar- - Zaczyna się muzyka - mruknął 

1 

- Czy me sądzi. pan, doktorze._ . ze 
wal Jakiś plan, który ma zdemaskować pa.ć się z nią. lub zabraniać mówić. Se· do siebie - można zwariować. w tych warunkach me może bvć mko-
prawdziwą Emmę. „ kretarka znała dokładnie instrukcje. - *** . mu miło zawierać znajomości? 

Gdy I:la opuszcza Hotel „Lux spostrze· N' . . b ł d 'ć ó M d k l . ł d . . k' , k . Młody wytworny leka śm'echn ł g. a na korytarzu człowieka w masce Ten ie JeJ rzeczą Y o prowa Zł rozm w e Y z ozy po PIS na Ja im~ wi-, . rz u I ą 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się dQ z chorymi, ani z osobami oddanemi pod cie i na papierach, które mu przedsta- się. 
teatru „Olimpia". Zna!1y literat„Renner ma obserwację. wiła sekretarka. - Istotnie, nie przeczę, ale mam na-
r.t:b~~ng~zą w~~fe~~~kl ··~:~~~~.' s~-z~Ó\~~ Wprawdzie ta chora wyda.wala się Po chwili auto, którem uprowadzo-1~ dzieję, że pani prędko opuści nasz za-

Renner odwiedza wytwórnie „UranJa". bardzo spokojna i mówiła logicznie, ale na została Ela, mknęło boczną drogą do kład. Profesor N. twierdzi. że nie za-
J;>odczas rozmowy .z nim Ela zau~aża. że· przecież to niczego nie dowodzi. Wiednia. uważyt u pani groźnych objawów. 
literat ma zaba":dazowany wskazuią..:y pa- Lekarz naczelny uspokoił również lee u prawe! reki. • 

Ambasador meksykański w Wied~!u ukry- Rozdział sto szesnasty. Elę: . . wa w skarbcu w swYn, pałacu kohe perło- - Tak Jest, dotychczas wszystkie 
wa o. millon.owei wartości. . . N 

1
• d - • próby dały rezultaty jaknajpomyślniei-MLmo śc1.słego naidz.oll'll, ta1emmczy wła- o„ ,.,•en . . , . . . . mywacz, uchanMeryzowany jalro ambMa- „ A • sz.e, Jakna]pomyslmeJsze dla pani oczy-

dor, kradnw perły. Naa.aiutrz, na wezwanie wista. Proszę, niech oani siądzie. 
p;zez t~lefon zwraca ie wśród tysiącznych Gdy Ela pierwszej nocy zamknęła - Jeżeli dłużej tu pozostanę. te; roz Ktoś zapukał do drzwi. Pielęgniarz 
me~~~~c~.ń~:'~a.skuie Waildena ja:ko 

06
zu- oczy na swem postaniu w pokoju obser- c.horuje się. nape~n~. O~zal~j~··· ~ „ . odwołał profesora. 

sta i dopomaga do ar~towania . Mokrego wacyjnym szpitala dla chorych urny- Cze~ała ~ mec1erphwosc1ą. ,Jr~' th, _ Pan asystent zajmie się panią w 
Rud()lfa''.· . . . słowo pod Wiedneim, poczęła już wąt- w któreJ będzie mogła ~o~m<'>w1ć się z dalszym ciągu bardzo przepraszam 

I:la 1 1e1 par~ner !1a~rywa1ą ~cene 1>0· pić o tern, czy jest istotnie zdrowa. - naczelnym lekarzem szp1ta::i. I Profesor w'ysz.edł • 
<:ałunku w trakcie ktore1 dochodzi do bru- p · · · 1 · 'ó ł · p · · · k · d · t k ' talnei n'.apaści na Elę ze strooy a.ktora. rzec1ez pie ęgmarz przym s Ją na rę- rzec1~z me az Y 1es t~a towany, Ela odetchnęła głęboko. 

. S~ęga <:zyni stara~ia, by odkryć taiem- kach i pozostawił na łóżku drżącą całą J~k szalemec tylko dlatego, ze pr~est~- Czuła, że z tym młodym człowiekiem 
nicę i. przek.onywa się, że ~kro:~ata itotu- i spazmującą pił próg tego domu? Chyba znaidz1e się nie przesiąkniętym jeszcze rutyn;, szpi-
1 ący sie do występów w „Ohmp1i•', Jest na Dlacz.ego zaczęła tak nagle płakać'.".> ktos' kto zechce z ni'ą pomów1'ć spokoJ· I "\ usługa.eh Rennera. - . ' . . . . . - · talną, dojdzie prędzej do P.orozumien'.a . . z rozkaw n'~zna_i :im ei !?rzez .telef?"· Przecież powinna zachować spokój, me,

1 
kto pozwoli Je_J p~w1edz1eć wszyst-j Przypomniała sobie, że ma wielką brol'l 

M~s~~r X zakra~a ~1e do m1e~zka~1a miss przyrzekała to sobie jaknajsolenniej. · ko . wszystko wyJaśmć. I i wielki argument wobec mężczyzn __ 
Allen Denver. cork1 pos ł a ang1elsk1ego. - A pot~m to wycie dzikie; jakby T)SY Pan profesor doktór Brus rozpoczy- d p h .1 d . . . . 

Miss Alicia chwyta i;o na i;oracym uczyn wyły. Może J·eJ· się to tylko zdawaio r- ł 1 d h h kt I . d .. uro ę. rzez c wi ę z awało Je] Się, ze ku. n.a ~rzeg ą c oryc pun ua me o zie rozmawia z młodym i sympatycznym 
Stega--uprzc<lza Ele 0 zamachu na ni~ . Czy to istotnie t.a~ ~yło? siąt_eJ. Zaczynał z.~ykle od tych. którzy mężczyzną w salonie. 

iaki planuje Szybska. Mimo to Ela zostaje Ela zasnęła c1ęzk1m snem. w kt.'.>i ym byh na obserwac31. 
uprowadzona. Stęga kr epuje szofera auta. dręczyły ją widziadła. - w:dziala psy I . o pół do jedenastej profesor doktór 
które go wiozło wraz z Elą. wyjące do księżyca i słyszała kh stra- I Brus znalazł się w pokoju Eli. Profesor (Da I szy ciąg •. ut ro )„ 

Policja prowadzi dochodzenie w sprawie szne zawodzenie. Obudziła Si" z.m"czo-j· był olśni.cny urodą swej nowej pacJ'ent-uprowadzenia Eli WYWiadowca przes ł•U · .,. .,. 
chuje dwie koleżanki Eli. na i zlana potem. ki. A że jeszcze do niedawna ten 60-let-· 
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Gentry wygrywa „Wielką łaódzką" Po trz'ech latach znaleziono zwłoki 
1 na wczorajszych wyścigach w Rudzie Pabjanickiej ofiary zacie~łeJ b~Jkl n~d Wa~ą . . 
( · · · · Poznali, 7 sierpn.1a. I k1ewtcta 1 pewne1 d~1ewezyny na 1ednel 

. Oo) Wielika łódzka 1m: hr. W1elopol- Tot. 21.50. W obUtu rzeładowni młejłkiej do· ze szkut ryhackieh. 
s>k1eg~ roze~ta;na. ~c~raJ na tor te w Fraincuskł ć.50. 8, 6; konan! niezwy~łego odkrycia. W ~~w11 ej chwili mlędw mężczyzn.a 
Rudzie PabJaruck1eJ ściągnęła stosunko- . . mi nikła bó'ka 0 dziewczynę. Ud~· 
wo znaczi~ą ilość pu?licz.no.ści, biorącej OONITW A SIÓDMA: Mtan.oWicie prac:~j"cy tam 'robotnt(lY rzort'i pięścią drzez Grześkiewicz.a, Za• 
tywy udział w wyścigach przez znacz- N od 0 o-dko:p.ah szkielet m~znanego 20-let~ie• krzewicz run 1 do Warty i utonął. Mimo 
ne jruk sezon bletący obroty tota1intora. agr a lOOO. ystans 2100· go .~ężczyzny. Wezwana. natychm1.ast osżu:kiwań ~lok ·ego n.ie odn·alezlono. 
Oonłtwę tą rozegrartą o_ na1rodę 1:0000 l) Galicja, 2) Cora, 3) Kormoran. poI1C1Ja wszczęła d.ochodz~ni0. Przl oglę brześki"'wi•C::t stanąf prtt?d sądem, nie 

Zl•otych Wygrała typowana przez nas ~~!~;J~ki zwracał stawkę za WSlY- dz111ach tn&leiiOllo zegarek i port el, zdołano mu jednak udowodn1ć wifiy, WO 

Gentry przed f'errydorem. stkie trzy k-0ni·e. Kościułrup należy przypuszczalnie bee czego został uwolniony . 
. W większości pozostałych izonltw Następne dni' wyŚ"' igO"' e przew1'dy· - do Maks·ITmi~'an~ Zakrzewic.za, który w Obecnie siprawa zostanie W1Z.tt0wło· 

ZWYcięstwa odnieśli te.t fawory~ł „Re• .... „ 1 

l>Ubliki'„ wane są na __ najbliższą. sobotę i 11ied ziel ę . wieczór spę i.ił w towar~y$tWfa Grze~- na. 
WY·P·łaity totadizatora byty naogól 

niewielkie. Zainteresowanie publiczności 
znacznie większe niż w paprzednrch 
dniach wyścigowych; tłomacty się naJ· 
ważniejszą gonitwą sezonu. 

WieSniak zastrzelił 16·łetnią seminarzystkę 
gdyż nie chciała zostać jego zoną -- Zbrodniarz . 

usiłował pozbawić się życia 
Wy1n~ki techniczne posziezególirtyGh 

. gonMw pr:z.etlstawiaj~ się nHtępująco: 

GONITWA PIERWSZA: 
Nagroda 1000. Stee1>łe. Dystans 3000. 

1) Orzybek Pierwszy, 2) Tuberosa, 
3) Gwido. · 

Warszawa, 7 sierpnia. opuszczał jej ani na ktoik. I ażeby zaprosiła leuo ukócha~ą ne pod-
W ubiegłym roku przyjechała na Jet- Ody dziewczyna wróciła jesienią do i wie~zorek. Ciotka spełnlłu Jego prośb~. 

Tot. 6 . . 
PrancttSlkf 6 l 9. 

GONITWA DRUGA: 
Na2roda 1500· Dystans 2400. 

1) Potmoodle VII. 2) Cudem Cudów, 
3) Temperament. 

Tot. 9.50. 
fra•nCU:Slki 7.50 i 11.50. 

OONITW A TRZECIA: 
NagrOda 3000. Płoty, Dystans 3600· 

1) Haiduk, 2) Jar, 3) Jarrah. 
Tot. 8.50. 
Frmcuski 6.50 i 15· 

nisko do wsi , pod Płońskiem 16-letnia miasta, poc.zął ją zasypyw.ać listami mi- Wawrzecka przyszln w t·owarzystw1e 
uctenica 'b Warszawy Zofja Wawrzecka łostl·emi. Oświa'dcżył się on nawet ro~ · swej srdstry Natalii. 
Była ona córką urzędnika kasy chorych dzicom Zofji, jednak ttie został przy- W pewnej cliwii! Michalak zostaw­
i uczęszczała do. seminarium. jęty, albowięm byt cz.łowie1kiem z zupeł- szy w pokoju tylko l ukochaną, dobył 

Na letnisku poznała ona syna miej- nie innej sfery. rewolweru i dwoma strzałami r>otbawił 
scowego gospodarza Pawła Michalaka. W paMzierniku przyfochal on do i Ją ~ycia. Skierował później broń w 
Michalak zakochał się na zabój w mlodej Warszawy i zatrzymał się u ciotki Ja- swoją stronę. · 
dzj.ewczynie. . 

1
niny MichalakoweJ przy ulicy Wilczej Rana iednnlk nie okazała się zbyt po-

ZoUa nie była zadowolona z tego to- . nr. 14a. · waz11a. Michalak trumaczyl się pófoiei 
warzystwa. Mimo to młodziern iec nie ! PeW11ego dnia poprosił on ciotkę, w toku dochodzenia śledczego, oraz w 

· czasie rozprawy sądowej, ze nłe mógł 
przeboleć odmowy oJca Wawrzeckiej 

Umysłowo „chory w roli . kontrulera na ~1 :w~1i~hz:i~~a~\ mat~rymonjalnych 
Wyłudził pieniądze od szeregu osób oipowiedział Już wszystkim we wsi i 

. wprost wstydził się wrócić do domu bez 

GONITWA CZWARTA: Na wokandzie sądu okręgowego w ptzyspieszenia wyplm:enia wygranej. Za zabójstwo to stanąl Mlchalak 
Królewska Huta, 7 sierpni.a. I łudzał po sto zfotycr, rzekomo celem żony. 

Na2roda 1800. Dystans 900. Król. Hucie znalazła się wczoraj spra- Na rozprawie sądowej obrońca os- przed sądem okrę~owym, który skazał 
1) Loup Garou. wa przeciwko Erykowi Piechaczowi z karżonego wykazat, że Piechaczek jest I ~o na sześć lat więzienia. Skazany a-
Tot. 16. Król. Huty, oskarżonemu o to. że przez I umysłowo chorym i nie odpowiada za ' oelował, Wczoraj sprawa jego miała się 
. GONITWA PIATA: . dłuższy czas grasował Jako rzekomy swe czyny. Przesłuchany w charak· I odbyć w drugiej instancji, jedtnak ob-

Włelka łódzka im. hr. Wielopolskiego. kontroler dolarówek. terze rzeczoznawcy lekarz, potwierdzH rońca postawił wniosek o zbadanie sta-
Nagroda .10.000. Dystans 2400. Wmawiał on rozmaitym osobom, że to, wobec c·zego sad uniewinnił Ple· nu umysłowego Michalaka. 

T
l) Ge

6
n
5
try
0
. , 2) Ferrydor. 3) Maraton. na · ich dolarówki padły wygrane i wy- chaczka. m:u::1a : 

r~~cllskii s.so i 5.50. I ~1 •.• ...,0 
od.-••„o a...

0
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OONITWA SZÓSTA: , ~ ... •lP WW ,._,.-~· „ li' LEKARZ·I?~NTYSTA .. 

Na1troda 1200. Dystans 1aoo. St d k k t k d · · d, h - 1 f KOPCIOWSka o Nurt, 2) oracJa, 3) orta:gotatls. raszny wyp~. e w.s u. e ~ erz~nta wuc .rowe.row. 1 • . " 

~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' ·,., , ,, „ ,, Ko;;ciezyna,. 7 sierpma. I mu rolmk ' ł\ratzke - z~K:ohsk. W chw1h POWRÓCIŁA 
-::: Na szosie Kaliska - Kościerzyna wymijania samochodu Kratzke najecha! 

Nocy <lzisielszei dyrorują n.aistępuJ"ce a,J)fe- wydarzył się niezwykle t.ragiczny wy- . na Ste.lnkego. Skutki zderzenia byty Gdańsk a 37 
kl: Sz. JaJll'k:ielewircza (Stairy RYnclr 9), Z. Stec- padek. straszliwe. 
keila (Limanowskiego 37), B. Glu~h<>wskiego Z Kalisk jechał rowerem murarz Kosa przecięła nieszczęśliwemu nie· tel. 232·55, 
~~u~~).~~ ~~w~~w11J~~~rs(~~~at~!~~ <~J~): Steinke, a równocześnie naprzeciw je- mal zupełnie głowę, tak że Stebtke przyjmuje od 9-3, 
A. Piotrowskiego (Pomorsika 91). (p) chał również rowc~rem z kosą na ramie- wkrótce zmarł. w Lecznicy Piotrkowska 294 od .S-7 w. 
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Rewelacyjny Podwójny p.rogram. - PORAZ PJERWSZV W ŁODZI. II. 

Nf eiie·zpieiZńwaw··gra Le gj o n u 1 i cy 
~ 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 

W I. 16 TOM MIX . , b' k . S . 1 Bm . 1 P1e-rws·zy polski sensareyino zyc10we1 dtw1ekowy hlm, N1e1bywala Qlbsa<lal 
ror 1 g w. , ze swo 11m U!•u 1onem omem. ensaic1a ocia . 

· Miłość! Triciki! Niezrównana gra 12-letni.ego chłopca . 

t •• •••••••••••• • •• ••••••• Poem.tek o 4 pip, w sob i niedz. o 12. Cenv. miejsc na · I seans po 54 gr. Sala naletycle wentylowana i chtodzona. 
iiilllliilllllilliliii„llliilll„mam1111ma•11m111B1„„11111i11111mm1mL&m1llll!m•111111„111mwtmammmm•11111m 

DR MED Dr 30-2 Dr. med. . 2-30 TYLKO NA s DNI PRZY.JECHAŁ 
' • • • DO LODZI. 

J. BERLIN w. BALICKA Htł . Lub ICZ lud~~.~t~~ft.n~1~~~:w~~~~~~kd~~~~ 
. · b · b ł „ I t · p O ••• R 6 C I Ł cho&1tafologJ1 1 fłz1ognomJ1. Bez na1-
Choro Y ko tece poło"n c wo POWRóCILA !" . mniejszych ws>kazówek nieomylnie · P O W R 6 C I Ł 

POWRÓCIŁ ul. Piotrkowska 200 Spec. chorob skornyc~, wene· pawie przeszlość, te.raźnieiszość, przy Choroby skórne 
KAR O LA 8 róg Pustei rycznych I moczopłc1owych sz!ość zainternsowanego otocze. I \Aleneryc:r.ne 

Cegielniana N2 7 nia lub osób bliskich nawet z okaza-
tel. 224·52, Nr. tel. 19'·03. telefon 141•32 nei forografjj , w~giędnie próby pisma. PIOTRKOHll~l&il 56 

,prrzyjmuje od 5-S wl·ecz. Cliorobt skórne I w~neryczoe . . Nie zwlekaj przyJdt zaraz, a w naj- łAhJ~Ul 
----------~-- prtyJmuJe wytącznie kobiety i dzieci Przy1mu,1e ~d g .s-1.0 12-2, 5-8 w trudniejszych problemach i kwestiach iel. 148-62 

OR. MEO. od 1 do 3 I od 7 do 8-eJ niedziele 1 święta od 9-11 żyi;io1edw;r.ch - dobrakrada i trafna od~ I od I 1 pół - 4, 6-9 wlecz, w nie-

j 
pow z oaz horos op na przyszłość dzleie 1 swlęta od 10-1 

M. akobson N1 e WDR .• 1MaED.z· s k ., Dr. Jan Polak ~t~a~~~t. li2dl'6:;ousi:~~I~ ~~~z;3 Ce11y lecznicowe. 
m. 10, parter na lewo, przyjmuje od · 

CHIRURG ul. NAWROT l'tr. 7 10-1 I od 4-a ~~ór. 45-2 . Or. MED. 

POWRóCIL Chor •. weneryczn~, skórne . T „ DR. MED. Al. Kopc1 ... ows.k1'" 
I D STERLl"GA 22 

I moczopłc1owe el. 164-„1. 

u. -ra - POWRÓCIŁ choroby we1W11etrzne I alłeulczrte L NITECKI 
(Nowo-Tar1owa) Andrzeja 5, telef. 159·40 <astma. Pokrzywka,· mir;rena. reu· 

relef. 174·42, matyzm) • . . CHOROBY WEWNĘTRZNE 

-~--------- przy~m~i~d~fe1:[1 ~~~1~ ~dod9~9 
w. Godziny przyleć 6-·7. SPEC. CHORÓB SKORN\'CH WENE· P 0 W R ó ( I Ł 

Dr. med. DOKTOR • RYCZNvcu 1 MOCZOPLCiowvcu Gd ,.. k 37 H. Kl . k . - Dr. Med • . HENRYK a J1 • NAWROT 32. Tel. 213·18 ans a . 
~ . ~CZ o~a Ziomkowski H Ro z a n Br i;~~~~~few d~led~. ~a~~le~a o~ \=:1~ r..:.i.:.. __ 23?._·.§_~:_P_:_z.vimuie 7. "' wieczór: 

po1ozn1ctwo 1 choroby kobiece . • .

1 
Bacznfi~~, '~ą ·~._r n._~ nr-;; y 

P a. 111 ea. •• ft specjalista chorób wer.ervcznych p O W R ó C I Ł Zł f BIŻUTER lf SREBRO 5B U~~ Ui9 ~!! Ul 
1101r1l'1nOWSw.al • I skórnych. n O k . 

1 
·b • d k 

I 213 66 fi .:. ·· - '1Vt N i · 9 U wity om ar owe U· WIŚNIOWA GO~A 
. . te. . - . -go '7l'a ell"pi11H~O .r.a; aru O WBCZa 'Tel. 128·98 i.>Ule i płaci najwyższe ceny Za· CODZIEN NIE „Republika" i „Express" 

przy1muJ~ codzien~ie od 10-12 przyjmuje od 2-4 i od 8-9 wb·z. Chrm lbv : wcncrvcznc. moczoriłciowe,I ~lad Jubilerski I. Fl.JAŁKO. „Co tvdzieti powieść" nabyć można 
1 5-8 w1ecz. w niedziele I święta od 10-1 oo pl)!. i skórne I 1 Il l 1 l~KOWSKA 7. u Jamnika, Willa Kawula, naprzeciw 

CENY LECZ'NICOWE 30·2 P rzyjmuje rJd 8 - JO ra11 0 1 6- 9 wjecz Chłodni Włoskiej. 

Doktór 
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l.K.P.-L.K.S. · 10:4 Włochy ,~~, Polska 3:2 
W dniu wczorajszym odbyty się .o­

statnie gry pojedyńcze (w Warszaw~e) 
mecztJ tenisowego eliminacyjnego ltalJa-

Zesp ół fabryczny zdobywa tytuł mistrza. w koszykówce Pol~a ~i~z~~L,~a~~~~jonującem spot-
S.pobką..nie ;powyższ.e rozegrane zosta. LKS: Głażewska, Kwdniew~ka, Ga. dach o mistrzostwo Polski w koszyków• kanlu Stefani pokonal w pięciu setach 

ło ubiiegłej soiboty na boisku ;pokona· piń·sik.a, Kaspersl\a i Zylbertall1ka. t ce żeti.skiej godnde będzie reprezento• dobrzę grającego Hebdę 6:2. 6:3, 0:6, 
nych: Zawody rozpoczęły 6'ię z 40-minu· Miejmy nadll';ieję, że IKP w za wo~ J wał nasz okręg. 4:6· j 6:2. W spotkaniu Ttoczyński - Ser-
towem ,opóźn.ieniem, ponieważ · wyzna· torio zwyciężył Tloczyń§ki 6:2, 4:6, 6:3 

czooy ~rihiter ni.e przybył'na boisikQ. Mecze llgow' e w . kra1·u .ilta6l;j41·.· Ostateczny wy~ik męczu 3:2 dla Me<iz poprow:adził 'P· Zemełko .z t. 
K. S. Prag~ zwyclęta. · 

Już pierws1ze minuty wyka.z.dy, że z,a w meczach ligowych rozegranych bramkarz Podgórza - Koczwara }<on. Mecz lekoatletyczny Praga - Po-
wodniczki obu drużyn zdaiją sobie spra• w dniu wczorajszym w kraju wyniki tuzjowany był zmuszony QPuścić boi~ znań, jaki się odbył w dniu wczoraj­
wę, o ~a1ką stawikę walczą. W.s1mtek te· były następujące: sko 1· ustąpić miejsca bra1;11karzowi re- szym w Poznaniu przyniósł nikłe zwy­
go gra utraci.ta wiele na wartości, pro- w Warszawie: Po~oń=-Legja 2:1 zerwowemu notabene b. słabemu, Czar cięstwo Pragi w stosunku 62.5 : 60,5.­
wacbona był.a bardzo Qstro ii brutalnie. (1 :O). Pogoń była iespotem bardziej ni wywalczyli wysokie zwycięstwo, Na męczą tym udało $ię noko@ć Oeiu­
RQwnież pubHczno1$ć brała żywy udz.iał zgranym i umiała tępiej wyzyskiwać zdobywając 5 bramek: przez ittrkow„ ctzie ~ tteljas;lą, 
w gr.ze, co ogólnie uczyn,Ho aimosiferę sytuacje podbramkowe. Gra żywa i skiego 3 oraz przez Makucha i Pilata Doucta osi&gnąt lS 03 m. nś tte\j\\SZ 
podnie·cop,ą. Był to naij:bardziej ostry ciekawa toczyła się ze zmienną prze- po 1. Sędziował pł Walczak Widzów tylko o 2 cm. mniej. 
mec.z; z tirzech, roz.egr.anych w finale. wagą. Bramki dla Pogapi zdobyli: ~ie- 2500. · Wyróżnić . należy Biniakowskiego, 

Jako caf.ość lepiej p1reizentował się ze chciał i Nochaczewski, zaś dla Legli po W Wielkich -Hajdukach: R.uch-ŁKS który zwyciężył w biegu 400 m. osią-
sipół lKP, któ.ry .też zwyciężył zasfoż.enie przerwie Maurer. Sędziował p. Sznei- 5:2 (3:0). ŁKS zaprezentował się w gając nowy rekord Polski wspaniałym 
Szwiank-0wała 'W(prawdzie gra ob.rony, der. meczu z R.uchem wyjątkowo słabo. Ca- wynikiem 49.2 sek. • 
~ednakże braki te zawodniczki na·draibia w l(rakowie: Garbarnia-Warta l:l la drużyna grała poniżej swej norma!- Pozatem w innych konkurencjach 
ty ambicją i ofiarną grą. Na czoło dru- (1:0). Ora obustronnie prowadzona z nej formy, a poszczególni gracze popel zwyciężyli: 100 m. 1) tteiduk (P) -
żyny, tym razem wybiła się Nowakow, wielką ofiarnością. Warta była bar- niali wiele blędów i wykazali ~upelny 10.7, 800 m. - Lesicki (Poznań) 1.59.6, 
ska, zdobywczyni trzech koszów dla dziej twarda i przeważała nieco tech- brak zrozumienia. To też dobrze dys- 5 kim. Janowski {Poznań) 15.58, 4 x 100 
swych barw. Efektownego kosza strze· nicznie. w pierwszej połowie gospoda- ponowany R.uch opanował od początku m. Praga 44 sek. skok wdał: Hofman 
lit.a ~ównie·ż F1lipozakówn.a. rze często goszczą · na polu karnem meczu sytuację i całkowicie w pierw- (Czechy) 6.58 m. sztafeta olimp. 1) Pra-

LKS grał gorzej n.i,ż na mecz.ach po- Warty, lecz przewagi swej nie potrafią szej połowie przewa~at. , Dopie~o p~ ga 3.23, skok wiwyż: 1) Kratky (Cz.)­
przednich. Raził brak .z.grania ł nieee.I· uwypuklić cyfrowo. Jedyna bramkę zmianie P?l ŁKS w'.'1ąt .się energH;iz~IeJ 1,80, tyczka 1) Adamczyk 3.50 m., dysk: 
n.o# sitr.załów. Więcej -okaz~i do ~doby- zdobywa w tej części meczu dla Gar- do pracy 1 był chw1lam1 P,rzeciwmk1e~ 1) tteljasz 44.94 m., oszczep: 1) Mikrut 
cia ko·szów posl.adała bezwz.ględ11'i~ dru· barn! R.iesner. Po przerwie Garbarnia groźnym, jednak nie mogł nadrob1c 53.61 m. 
żyna Czerwonych, iednakże niezarad- opada na sitach 1 Warcie udaje _ się wy- straconych bramek. Dla R.uchu cztery 
n•OŚĆ naipaistniczek ora:z niedyspozycja równać przez Nowackiego. Sędzia p. bramki zdobył wspaniale dyspon-0wa„ o we1·s'c1·e do L1·g1 
strzatowa n.ie pozwoliła n.a uzys1kan.ie Gumplowicz. · ny Peterek. zaś jedną Gemza. Nato-
pozytywnych wyników. St·osunkow-0 naii We Lwowie: Czarni-Podgórze 5:1 miast dla ŁKS-u w drugiej połowię W meczach 0 wejście do ligi, które 
le-piej spisała się Głażewska; w pewnych (0:1). Do przerwy Podgórze byto prze~ bramki zdobyli: tterbstreich i Miller uri odbyły się w dniu wczorajszym w kra­
momentach dorównyw.afa jej Kaspe·r.ska. ciwnikiem zupełnie równorzędnym i jednej. Ostateczny wynik 5:2 dla Ruchu iu, wyniki były następujące: 
Reszta grała słabo. zdobyto prowadzenie, Dopiero kiedy W Warszawie: Polonia ~ Union -

w.a~~~~~c~~~y~i.:: ~~r=~~~pr~: Trzy wspan·1ałe im piezy i~f~~n: ~~u~t~~· za~~~~~f0!~1e~~:n~ 
sokim stopniu str.zelanie do ko·sza. · Warszawie na meczu z Poloni!l bardz" 

PUD\kty dla zespołu fabrycznego uzys w dniu 9wl~lła l.efitjonów . korzystnie i był przeciwnikiem gro!· 
kaly: Nowakpwska (6), Gr.uszczyńsika . W dniu wczorajsii:ym odbył się· na walskim (Bieg-Łódź) 45.46,4, Szosta- nym. Bramkę dla Polonii zdobył w pier-
(2} ()raz Filipi.ąków.na_ - {2J.; szystłti trasie R.uda Pabjanicka-Ł6dź, dorocz- Idem (Zjedn.) 45.47, Trepperem (RTSG) wszej po~owie meczu Zgliński. Sędzio· 
~kty. zdobyte dla ŁKS były. dz.iełem iJY Qleg sztafeto_wy o nagrodę Związku Wiel'uckim (RTSG). Organizacja zawo- wał p. Ghnka. 
Gła·żewsikiej. teg]dnisMw. Trasa wyl:iosiła 10 kim. dów spoczywająca w Fękach ŁOZK ---· W Brześciu 76 p. p. (Grodno) 4 Dyon 

CharaJkterystyc~~e, że IKP wygrał (ZxS), przyczem meta ZQajdowata się wzorowa. Sam. Pancernych 3:3 (1 :1) . . Mecz bu-
?b~ mec~e na. boisku ŁKS, P:rzegryw~· I w Łodzi na Placu Wolności. ~·. dzo zażarty po wyrównanej walc~ priy 
;ą·cc- dla od:111any - n.a .swoi~ terenie I Ogółem startowało 11. zespołów, I Na zakończenie odbyty się na placu ni\)sł zwycięstwo lepszemu 76 p. p . 
.z z:·er~onet).'U. . . J jednak ·walka o pierwsze miejsce roze- 1 sportowym w Helenowie zawody bok- · W Bydgoszczy: Legja (Pozna~) 

Druz~ny wy.stąp1ły w następU!Jących grata się między dwtikr?tnym zwy: serskie.Wyniki walk byty następujące; Polonia (Bydgoszcz) 1:1. Mecz zakoń· 
składach. . . . cięzcą Geyerem, a I\PZ1ednoczone i Brzęczek (Zj.) - Graczyk OKP). Wal- czył się remisowo dzięki szczęśliwe~ 

l~: Holc,greber?wna,. N~~~ko~ska, ŁKS-em. Zwyciężył . dość pewnie KP ka nie została · dokoflczona. gdyż wsku- grze gospodarzy. ' 
Gruszczyńska, Rus.;;owna 1 F1lip1akowna. Zjednoczone, l\tóre prowadziło przez tek kontuzji Graczyka lekarz nakazał W Krakowie: Olsza - Unja 5:0 (Z:O). 

cztery etapy biegu. Czas zwycięzcy 30 ją przerwać. Zdecydowane wysokie zwycięstwo lep· 
· 26 4 k 2) O 30 33 k · h 1 k (Zj ) L szei pod każdym wzrilędem Olszy nad 

' 
~ ~ baltu.\e t·lolo . ~1ŁKs' _se3Ó'.47,. ~r~rusch!'end~;,e 5') czy~~racik~)~· ~~d~~wie "przyz~~ii surową jeszcze nieco Unią , z Sosnowca. 

· · Geyer II, 6) Pow1ątowy Strzele~1 Klub zwycięstwo Michalakowi, co spowodo- • . . , 
• • . • Sportowy, 7) IKP., 8) Zjednoczone II, wato głośne p~·otesty i ni~}IliłY i~CY,~ Drugi dzlen spotkania 

9). ŁKS II. dent. W drug1eJ parze „P1orkowcow 
Zainteresowanie biegiem. wz.dlu~ ca- Lipszyc (Mak.) pokonał na punkty Puk- pływackłego Warslawa - Sląsk 

Walne Zebr:anl·e p Z p N lej trasy ogromne. Orgamzaqa biegu sa. W wadze lekkiej Kleinert <?iedn.) Drugiego dnia meczu pływackiego, 
q ~ , • .-U spoczywająca w rękach ł'.OZLĄ dobra. przegrał !la pun~t do ~urkowslnego.W t, j. w dniu wczorajszym wyniki uzy: 

Po, J:negu, kt~ry zaszcz..ycit swa. obec- wadze m1eszaneJ Banasiak OKP) zwy- skano następujące: 100 m. st. dow. pan 
W dniu wczorajszym odbyto się w nosc1ą p. woJewoda tt~uke~~OWlłk Z?- ciężył na punkty Kraszewskiego (KE), 1) I\ratochwilówna (W-wa)' 1,21,6, 200 

Warszawie Nadzwyczajne Walne Ze- st.ala wręczona zw;vc1ę~kie1 s~.tafec1e Chmielewski (IKP) pokonał wysoko k~ m. st. dow. 1) Rysinówna (Śl.) 3.36, 
branie PZPN-u. Wybrano nowy Wy- Ziednoczonych cenna rzezba;. zas poz?.- legę klubowego Taborka (na punkty) .1 100 m. stylem dow. panów: 1) Bocbeń­
dziat Gier i Dyscypliny w następującym stałyf!l zespotom dyplomy 1 zawodm- Kłodas (Wima) zwyciężył Krenca (IKPJ 8ki (W-wa) 1.02,2, 200 m. st. kl. panów: 
składzie: PP· mir: Loth, Matuszewski, kom zetony. '"' . - W ogólnej klasyfikącji klubów o Szrajbman II <W) 3.08. Skoki z tram-
Skwarczyński, Wolanin, mjr. Dąbrowski •• puhar p. wojewody Hauke-Nowaka poliny: Pietrzykowski. Skoki wieżowe 
i mjr. Koczuklewicz. W dniu .wciorajszym odbyły się z (lącznie bieg sztafetowy, kolarstwo i pań; I) Kokali-Kowalewslrn (W). Szta-

Po bardzo rzeczowych przemówie- okazji „Dnia Legionów" w Łodzi dwa boks) na pierwszem miejscu znalazł się feta pań: 1) Warszawa 6,21, sztafęt:l 
nlach delegatów Łodzi i Krakowa PP· wyścigi kolarskie, jeden ogólnopolski klub Zjednoczone - 51 punktów, przed 3x100 pąnów: 1) Warszawa 3,51. Mecz 
Konopki i Stattera, postanowiono w przy udziale znanych kolarzy z Łodzi ŁKS-eni - 36 pkt., Geyerem - 36 pkt. piłki wodnej 7 :3 dla Warszawy. Osta­
sprawie zakazu należenia graczom woi i Warszawy na dystansie 110 kim. i IKP - 26 pkt., WTC 25 pkt. i Krusche teczny wynik meczu pływackiego ....-
skowym do klubów cywilnych, polecić drugi dla junie-rów na dystansie 25 kim. enderem 12 pkt. 84:51 dla Warszawy. 
zarządowi PZPN-u by ooczynił stara- W biegu szosowym na 110 kim. star-
nia o cofnięcie zakazu. towalo 47-iu zawodników - ukończy­

Pierwszy etap 
marszu Szlakiem Kadr6wki 
W marszu Szlakiem Kadrówki bio· 

n.i udział 34 drużyny„ 
Wczoraj zakończył się etap pierw„ 

szy, Kraków-Miechów. . 
Według prowizorycznych obliczeń 

- na pierwszem miejscu znajduje się 
drużyna związku strzeleckiego z Poz­
nania, zuchowaci, na drugim - 30 p. p, 
(Warszawa). na trzeciem - 74 p. p. 
(Lubliniec). na czwartem związek strze 
lecki Pionki z -Kozienic, na piątem 20 
p, p. (Kraków). 

Jutro nastąpi start do marszq Mie­
chów-Jędrzejów. 

ło za~ bieg 17-tu. Praga zwycit:ża. Poznań Przyczymą tego był fatalny stan szos 
na jakich się bieg odbyt. M. in. odpadł 
znany Kiełbasa z Warszawy, który DJ mec:zu lcftfto11tfefuc;f!.nUm 6%. 5:60. 5 
prowadził do· Lutomierska, jednak mu- W POZ1t1ainiu odbył sie w dniu wczo- mi cz echem Doudą i polakiem tteljasz.em 
siał się wycofać wskutek licznych de- rajszym międzymiastowy mecz lekko- zaikończył się zwycięstwem Doudy, 
fektów roweru. Zwyciężył Igo (WTC), atletyczny Praga --- Poznań O· nagrodę który w ten sposób z.rewanżował się za 
3.53,46 przed Kamińskim (AZS-War- przechodnią ofiarowrun~ pne·z prezy- porażi~;ę poniesiona na mistrzostwach 
szawa) 3.53,47, Kołodziejczykiem (R.e- denta miasta Poznania. Anglii. 
sursa„Łódt), 3.53,54,4, Korwin-Piotrów Spotikanie zalk-0ńczyło &e zwycle- Rzut Doudy w kuli wyniósł 15:3,5 
skim (WTC), Hofszneiderem (ŁKS), stwem Pragi w stoswntk:u 62 i pół do 60 podczas gdy Heljasz uzyskał wynik 
Cieniewskim (WTC). Pietraszewskim i pół. 15,1. 
(~esursa-Łódź), Wójcikiem CRapid), z ważniejszych wyników WY1ltlienić Polak zrewanżował się za to w rlu-
Szmidtem (Ziedn.) , należy pobicie rekordu Polski przez Bi- cie dyskiem, zajmując pierwsze miejsce 

- W biegu dla juniorów na 25 klm. niako\vskiego w biegu na 400 mtr'. . w lwynikiet? 44:97. 
startowało 26 kolarzy - nkoń ezyto c:asie 49,2 sek. Drugie miejsce zająl Douda uzysku-
wyścig Z2. Zwyciężvł Jodtowfiki (R11dz Z _dn~e;n z~int.eresowaniem ocz;e-ki„ ją.c wyn~k 4Z metry~ 
kie Tow. Sp. Oimn.) 45.46,2 przed Ko- \Yan y poJeavnek między dwoma rywala-
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Przez kanał w spor owvm ka a u w I e k e SS r ko 

W międzyinarodowych wyściiach samo chodowych w Alpach, które są na-jtru• -22-letni londyńczyk Antoni Oa:rrfok, wy startował z Doveru w sportowym ka· dniejszą konkurencją samochodową w Europie, bierze udlział 98 samochodów· jalk.u, zamierzając przepłynąć w nim kanał La Manche. Na zdjęciu widzimy uczestników w czasie WYścigu. 

'Polka -- zwycięską. l 
am· z ą I 

\ 

I 
I 
f 

' ' 
ł _„, .· 

Zlot harcerzy na Węgtzech I 10,000,000 to~ 
weflla polski -

! 
N.a międzynarodowych zawodae;h łucz- 1 2 sierpnia został zainaugurowany wfełkl mledzynarodowY zlot harcerzy w kró· mciy~h w Raoolach (Anglja), p:lerwsze lewskim parku Ooedoelloo pOd Budapesztem· Na zdjęciu widzimy przemarsz miejsce zdobyła Anna Moczulska. · skautów przed twórcą ruchu skautowego . lordem Baden-Powell (x) oraz re-

W Gdyni odbyła się w tych dniach· im· 
ponująca uroczystość załadowania . rn­
miljon<>wej tony węgla polskiego. Zdłe· 
cie przedstawia chwilę, kiedy chwytacr: 
:węglowy załadowuje „jubileuszową'' gentem Wę gier Horthym (xx). 

tonę węgla. 

I -. Codzienna nowelka „Expressu". wszysłkich ludzi i od ca.łe~e świata, to 1- - - - - -- mylisz . się ~ drogi. Wanda j.e.s·t mO'ją Od tego czasu Piotr zacz,ął wycho-

Dz I• e1• e PB\V n ego m~1z·. n. n" st wa - pr,zyijaciółiką i będę ją wpraszała truk I dzić, uważając, że po pracy należy zmie g ~ często jak mi słę podoba. \ nić atmosferę. Zazwyczan wychodziił bez 
- . tony, która zostawała w domu, nudząc ITena n.udif się„. . kawia, cóż to za osoba 7 · Waffda srtała słę codzi.ennym goś- si,ę ogromnie. Należy ona do tych kobiet, Móre n~e l - Osoba. Nie przeibywam z fadnemf dem. , · ! Pewnego włeczo.ru rz.ekła: wiecl.zą, :o zrob.ić, gdy. mąż jest .zajęty. o~obami. W: and~ je.st światową' koibi.e.tą, Piofr zmienił sdę orgr·omnie: Stał się ' - Wiesz ·Piołrze, właściwie wyrzą-A :Piotr Jest bardzo za1ęty. Pracu1e cały · niiezwykle mtehgenrtną, zachwycaią.cą bardŻiej. ·towarzysiki i uprze~my dla żony- / dziliiśmy Wandzie wie1ką krzywdę. Mu-~ dzień, wieczorami iest z,mę,czony i nie oso.„. .Pewn.e1go . ami: przyniósł wiązankę róż I S1imy to DB;prawi.~ i ją_ ~o ~. poł'rosić •. ł ma.1 do nfoze,go o·ch0ity. - O mało . sama nł,e wypowiedziałaś 1 włozył smokmg. . Nastąpiły dń~ nlllJp1ęk01eJSZ0J har· Nie chce mu siię ani tańczyć, ani osoiba. On który zawsze mówił: _ mOlllji. · . · . pójść do teatru„. · · · - .A z.resztą powinno ci być wszys~· - Nie luibię tych błazeńs·tw. Prz·ede· j Obydwie niewiasty rozumiały się: - Mam już dość teatrów, je.sfam ko jedno dokąd idę. Wanidia w każdej ws.zy.stlkfom dbam o wygodę. wzajemnie. Tylko Piotr nie chciał zo.st.a: szczęśliwy gdy mogę wieczorem oclipo- chwili może poświadczyć gdzie jestem. I Gdy teraż Irena dziwiła się z tego po wać w domu. -. cząć w domu! - mówi niej.ednokrotnie. - Wierzę ci w zupełności, ale dla- wodu, · odpowiedział: Miał zawsze . coś do załatwienfa w - Gdybym wi.ed1z.iała, że jesteś taiki czego nie chcesz, aibym - po1ztlał twofą - No wiesz, n1ie można się tak poka- m~eście. Ponieważ zaś Wanda pozosta-wygodnicki, nie wyszł.aibym za ciebie przyj·adółkę? z.ać, gdy ktoś przychodzi z wizyt.ą. wała zawsze z Ireną, przeito Irena nie zamąż - odpowiada zazwyczaĄ Irena. - Czy sądz,i.s.z, że jestem zazdrosna? Chodz.iło o.czywtście o wizytę l\Van- miała ju:Z żadnych podeijrz:eń. - Gdyibym wiedz.iał, że ohce.s.z .siię Jeżeli ta:k, to ci ją jutro przedsfawię. . dy. - Pewnego wieczoru Piotr rzekł d<>· ty.łko bawić.„ - Pośp.iech jest :z1byteczny - odparł Ws.zędzde Wanda. żony: · Później po•częło się taJk sikładać, że Piotr i począł czytać gazetę.„ To zaczęło już zwra1cać ogólną uwagę - Nie rozumiem, gdzie miałem przed Piotr siedział przeważnie sam w domu. Czy Piotr nie zmieniił się? Czy Wan· tem oiczy. Wanda jest przede.Z niemoi-Czytał, paHł a Irena udawała się do Piotr po,znał Wandę. d1a nie była zibyt ·uprzejma dla Piotra 7 Liwa. Ona wcale n.ie jest dla ciebie od-swei pr.zyjaciół'ki. Była niezwykle zigrabn.a, pcnętn.a, Czy ni-e flfrtowała z nim? Irena po- powie·cbią przyjaciółką, Nie z.apra,szai Pfotr nigdy jej o .nic nie podeirzewał. dowcipna i wyrozumiała. częła się obawiać przyjadółiki jej więcej. · Pewnego dnfa zaciekawiło go to je- -No i jak ooa ci się pod-0iba? zapy· - Czy Wanda dziirś nie przyjdzie? Irena uradowana temi oświadczenia-dnak. \ tal.a Irena. Zapytał PiQtr pewnego wieczoru. mi, zerwała z Wandą i nadal siedziała Powiedz mi ta twoja „tatk zwana Pfotr · ocliparł z obojętną miną. - Nie · - odrparła. Miałeś raoję, mó· samotnie w domu, 'l_)odczas gdy Piołr przyjacidka" - rozipoczął. - O kim mówisz? wiąc, że niema w niie~ nic zachwyca,jące· wychodziił co wieczór, gdyż zawsze mid Irena nie dała mu skończyć. - O Wandzie. go. Nie . chcę by· ta „osoiha"· do na.s przy- bardzo wiele spraw do załatwienia. · - Tak zwana? Nie wierzysz w jej - Talk sobie. chodziła; Oczywtście towa.rzyszyła niu„. Wią.n· istnienie? - Ni'kt ci się nie podoba. A1e jeżeli -· Dobrze ·moje dziecko - odparł da.. Wiehę , wierzę. Ałe mni:e ona za<:<ie· sądzisz, ż~ przez d .eibie odwnę się orl Piotr. Nie z.a.leży· mi na ndej. Tłum. D, 
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